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Wszystkim członkom, sympatykom i przyjaciołom  L i g i  M o r s k i e j ,  

a b o n e n to m  naszych wydawnictw, czytelnikom i współpracownikom 
ślemy życzenia W ESOŁYCH ŚWIĄT

Zarzad Główny Ligi Morskiej

Holenda iegtarsAra
M a ryo  w  żagle na s trzęp y  podarte ,

Z a w iń  dz iec ią tko  p łaczące w śród ' bu rzy ,

A  d z ik ie  sz to rm y  trz y m a ją c e  w a rtę  

Ł ódź  ja k  ko łyskę  w  fa la c h  będą nurzać.

M a ry o  uśc ie l w  zw o ja ch  l in  posłanie,

W ia try  g rać będą na m asztach ko lędy , 

P rz y jd ą  żeglarze z m g lis ty c h  św ia ta  g ran ic  

Po g w iezdne j drodze sam otne p rz y b łę d y .

M a ry o  m ó d l się, n iecha j dziecię  uśnie 

W  fa l  d z ik ie j gędźbie, z ły m  r y k u  o rkanów . 

N iech  się obrócą w  ciszę w ód  zam iecie  

Pachnące solą —  z ie lone  ja k  siano.

M a ryo , M a tko  Syna. M a r io  G w iazdo M orza, 

Na dziobie  łodz i z łoc is te j od b la sku  

Siędą żeglarze cisi w ios łem  to n ie  orząc 

B yś  z D z iec ią tk ie m  na rę k u  m og ła  w reszcie

zasnąć.

Regina M acie jew ska
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POKOJOWA GOSPODARKA
W  w alce obecnej k u lę  ziem ską m ożna podzie ­

lić  na dw a  a n typ od y . P ie rw szy  —  to  k ra je , m i­
łu ją c e  p o kó j, p racu jące  n a d  odbudow ą. D ru g :—  
to  masa podżegaczy w o je nn ych , ope ru jących  
s traszakam i a to m o w ym i, s ie jących  n iepokó j i 
fe rm e n t, ja k o  za rzew ie  w a lk  b ra tobó jczych .

P ie rw sze  —  to  k ra je  s łrw .a ń s k e  i  radziec­
kie , k tó re  zakasawszy rę k a w ó w  w z ię ły  się do 
dzie ła  odb ud ow y z w ia rą  w  w y n ik , po ch ło p ­
sku, bez og lądan ia  się na am erykańską  mannę.

D ru g ie  —  to k ra je  w p rzęg n ię te  w  ry d w a n  
im p e r ia liz m u  pod  w odzą A m e ry k i, s ie jące j ta ­
m ę!' n e  ty lk o  w  s ta re j E u rop .e , ale w  ca łym  
św .ecie. S t ra jk i w e  ' W łoszech i w e  F ra n c ji, 
w a lk i w  C h inach , In d o n e z ji i G re c ji, upadek 
gospodarczy p ańs tw , idących  na pasku d o la ro ­
w y m  —  o to  obraz i  żn iw o  p o l i ty k i ang losaskie j, 
k tó re j s k u tk i odczuw a n aw e t A n g l a, tracąca 
z dn.a na dzień p restige  w  oczach lu d ó w  k o lo ­
n ia ln y c h , dążących do zrzucen ia  ja rz m a  k o lo n i­
za to rów , a naw e t w  oczach za w z ię tych  ang lo- 
£ .lów .

N a  czele zagadnień k ro c z y  p ro b le m  N iem iec, 
k tó ry c h  odbudowa' izaprząta u m y s ły  anglosa- 
sów, N iem iec p ow ra ca ją cych  d j' r o l i  p u p ila , bę ­
dących  w e d łu g  s łó w  M a rs h a lla  s e r c e m  
p r o b l e m u  e u r o p e j s k i e g o .  W y d a ­
je^ się w p ro s t n ie w .a ryg o d n ym , aby m ó g ł w  
m ózgach pow stać p la n , w  m y ś l k tó re go  dop ero 
Niemcy odbudowane stać s. ę mogą pomocą na­
rodom, zniszczonym przez nie.

Z godn  e z ta k im  p lanem  p o w in n iś m y  odbu ­
dow ę P o lsk i od łożyć do czasu p ro s p e rity  w  
N iem czech , a za łożyw szy ręce w  bezczynności, 
żyć z łask i m a i sh a llow sk ie j pożyczki, ow ocem  
k tó re j b y ła b y  n .ew o la  obcego k a p ita łu , z k tó re j 
z d - ła liś m y  o trząsnąć s ę dz ęk i re fo rm o m  so­
c ja ln y m  i  gospodarczym , w p ro w a d zo n ym  przez 
u s tró j dem okra tyczny . A le  n a w e t taka  „ku szą ­
ca“  p e rsp e k tyw a  n ie  zdoła  p rze m ó w ić  do na ­
szej w y o b ra ź n i, sko ro  w ie m y , że 14 k ra jó w , 
wyciągających rękę  po pożyczkę am erykańską ,

o trzym a  za ledw ie  p c ło w ę  te j k w o ty , ja k ą  o trz y  
m a ją  b iedne N iem cy !

W  te j s y tu a c ji ro la  P o ls k !, k tó ra  z n ie b y w a łą  
w  h is to r ii w o lą  czynu  p rz y s tą p iła  do o dbudow y 
z r u  n  i  zgliszcz, zas ługu je  na w y ró ż n  enie. Je­
s teśm y je d n y m  z n ie lic zn ych  k ra jó w , \g d z  e 
„p rz e k u w a ją  a rm a ty  na d ź w ig i“ , gdz.e u m d k ły  
fa n fa ry , trąb iące  pochód  z b rz jn y . W  zbożnej 
p ra c y  d la  dobra  n a rod u  i ludzkośc i o bo k  n a ro ­
dów  s łow iańsk ich , P o lska .za jm u je  czo łow e m ie j­
sce. W a rto , aby fa k t  te n  d o ta r ł do św iadom o­
ści obcych  i  b y ł należycie  doceniony u  sw o'ch. 
O db ic iem  p ra c y  je s t ru c h  w  p o rta ch  i na w y ­
b rzeżu: r a  Ziem i.ach O dzyskanych, w  h u ta ch  
i kopa ln iach , w  fa b ry k a c h  i w a rsz ta tach  p racy . 
Z w ie rc ia d łe m  je s t tem po w y d o b y w a n ia  skar­
b ó w  z z iem i, w ęg la , ru d , ilość u ru ch o m io n ych  
w a rsz ta tó w  p racy , liczba  n c w o o tw a ity c h  szkó ł 
i ucze ln i, w zras ta jące  tem po k o m u n ik a c ji w e ­
w n ą trz  i  n a z e w n ą trz ..

N ie  bądźm y g o łos łow n i. P o d a jm y  fa k ty  i  cy ­
f r y ,  k tó ry c h  w y m o w a  p rzekonać p o w in n a  
w szys tk  ch. I  tych , k tó rz y  w ą tp ią , i tych , k tó ­
rz y  w ie rzą  w e w łasne  s iły .

P o r ty  po lsk ie  od c h w .li w zn o w ie n ia  ru c h u  do 
dna dzisiejszego p rz e ła d o w a ły  przeszło  10 mi­
lionów ton węgla i koksu na eksport! W e d łu g  
s ta ty s ty k i w ięce j n iż  jedna  trzeć 'a  w ydo byc ia  
w ęg la  przeznaczona je s t na wywozi.

P raca  na W yb rzeżu  m o rs k im  to  p rz y g o to ­
w an ie  p o r tó w  p o lsk ich  do us ług  za ła du nku  i  
p rze ła d u n ku . W  im ię  w łasnych  po trzeb , w  im ię  
s łużb y  d la  p o k o jo w e j gospodark. św ia ta .

Po łożenie  geogra ficzne  P o ls k i p re d e s tyn u je  
ją  do r o l i  pom ostu , m ię d zy  W schodem  i Z acho ­
dem, m iędzy  Pó łnocą  i P o łud n ie m . A le , ja k  to  
zaznaczył m in is te r żeg lug i, A d a m  R apacki, w  
sw ym  p rze m ó w ie n iu  w  Szczecinie, „czas naj­
wyższy, aby polskiego pomostu zaczęto używać 
do czegoś więcej, niż do zbrojnego przemarszu“. 
L e ż y m y  na trakc ie  w ie lk ie j w y m ia n y  m ię dzy­
n a rod ow e j od re jo n u  p o itó w  szw edzk ich  do u -



przemysłowionej Czechosłowacji, do przyszłej 
arterii Odra — Dunaj; od okupacyjnej strefy ra­
dzieckiej do rejonu portów bałtyckich Związku 
Radzieckiego. Tej wymianie dóbr chcemy słu­
żyć w zgodzie z narodami, miłującymi pokój, a 
szlak polski oddać chcemy na usługi tranzytu 
pokojowego.

Bilans pracy na wybrzeżu przekracza wszel­
kie oczekiwania. Pogłębiliśmy basen gdański 
dc 9 metrów, umożiwiając temu portowi zawi­
janie większych statków; odbudowaliśmy falo­
chrony Gdańska i Gdym; odbudowaliśmy „cs. 
trogę helską i północną“ ; odremontowaliśmy 
magazyny, budynki i chłodnie portowe; kończy­
my remont dźwigu mostowego w Basenie Gór­
niczym Gdyni; montujemy 16 nowych dźwigów; 
przejęliśmy od władz -radzieckich port i jego 
urządzenia w Szczecinie; budujemy nowe stocz­
nie rybackie i okrętowe; wydobywamy a dna 
morskiego wraki okrętów, statków, dźwigów; 
wzrastają .r.asze połowy przybrzeżne i daleko­
morskie; eksploatujemy należycie własne statki 
handlowe, bierzemy w charter statki obce. 
aktywizujemy przewozy morskie pod polską 
banderą dla wym any tranzytowej czechosło­
wackiej. Nasze linie żeglugowe wchodzą w 
skład konferencji, regulującej ruch towarowy z 
Europy do Ameryki Południowej.

Dodajmy do tego wzmóż:ną wydajność pracy 
rąk ludzkich na zapleczu morza-; wzmożoną wy-

G  W  I A  Z  D  K A
U progu odzyskania niepodległości w listo­

padzie roku 1944 na oswobodzonym spod oku­
pacji hitlerowskiej skrawku Ojczyzny rzucono 
hasło; „zbieramy dary na Gwiazdkę dla żoł­
nierza“ . Każdy, kto czuł się Polakiem, ofiaro­
wał co mógł, odmawiając sob e niejednokrotnie 
od ust.

Żołn erz — oswobodziciel, żołnierz — obroń­
ca, duma i nadzieja Narodu, żołnierz — gwa­
rancja zwycięstwa nad znienawidzonym oku­
pantem, żołnierz — brat i syn, musiał odczuć, 
że całe społeczeństwo otacza go miłością.

I odczuł.
W ciężkich warunkach wojennych, przy bra­

ku dosłown e wszystkiego, zrujnowane społe­
czeństwo zdobyło się na to, że każdy żołn!erz 
otrzymał paczkę. Urządzono wspólne z żołn e- 
rzamii stoły wig lijne, dotarto do każdej jednost­
ki i oddziału, do każdego żołnierza.

Żołnie-z spełnił pokładane w nim nadzieje. 
Oswobodził kraj z n iewól, obronił naród przed 
biolog cznym wytęp eniem zdziczałego faszy­
zmu, zatknął biało-czerwone sztandary z orłem 
piastowskim w legowisku wroga, — w Berlinie, 
wyrąbał granice kraju na Odrze i Nsie, zrea­
lizował marzeń e o szerokim dostępie do morza, 
a sam stanął twardo i zwycięską stopą ma stra­
ży naszych gran e.

A le  to n ie  w szys tko .
Pomocą rolnikowi w reformie rolnej i upra­

wie ziemi, m astom w odbudowie, rozminowa­
niem kraju i tys ącem innych czynów udowod­
nił, że to brat i opiekun.

dajnośc górnika, hutnika, włókniarza, którzy w 
szlachetnym współzawodnictwie biją rekordy 
wydajności. Dodajmy, wytężone tempo nauki i 
cświaty, która przenika całe pokolenie. Dodaj­
my rezultaty odbudowy miast i  osiedli. A  wtedy 
będziemy miel; obraz nowej Polski, ludowej, 
demokratycznej, która potrafiła trzeźwy pa­
triotyzm wszczep-ć w społeczeństwo.

W św etle tych osiągnięć dla dobra ogólne­
go dz.wn e refleksje budzi fakt pozbaw enia 
Polski pomocy po-unrrowskiej, wyeliminowanie 
Jej z podziału złota,zrabowanego przezi hitle­
rowców, nieuwzględnienie Jej potrzeb w planie 
pożyczek M.ędzynaiodowego Banku Odbu­
dowy.

Polska jest dziś krajem dojrzałym. Przeszła 
dziecinne choroby z „chorobą ang elską“ włąrz- 
m.e. Wkroczyła na własną drogę. Pos ada naro­
dowy trzyletni plan gospodarczy, włączony wę- 
z'łam. wym any międzynarodowej w odbudowę 
Europy, niezależny od planów Marshalla i Byr- 
nesa, a nie ograniczający naszej suwerenności.

B-lans pracy, b lans osiągnięć jest dodatni na 
wszystk ch odcinkach życia. Z w.arą we wła­
sne siły, w zwyc ęstwo rozsądku nad próbami 
zamętu, kładziemy podwaliny pod budowę Pol­

eski morskiej. I  mimo zg ełku, czynonego przez 
podżegaczy wojennych „ p r z e k u w a m y  
a r m a t y  n a  d ź w i g  i“ .

s. Z. Z.

Ż O Ł N I E R Z A
Niezabrakło go nigdzie, gdzie trudem i krwa­

wym znojem trzeba było udowodnić, że „Polska 
powstała by żyć“ .

Obecnie, gdy hydra niemieckiego' imperiali­
zmu za zgodą ainglo-amerykańskich protekto­
rów zaczyna podnosić głowę, faworyzować 
przemysł niemiecki i ich potencjał gospodar­
czy, grożący zburzeniem pokoju, żołnierz pol­
ski stał się jego obrońcą.

Możemy spokojnie pracować, usuwać zn'sz­
czenią wojenne, dźwigać kraj z ruin i zgl szczy, 
uczyć s ę, podnosić stopę życiową chłopa i ro­
botnika, bo 'r.la straży bezpieczeństwa granic ! 
pokoju Polski Ludowej, stanął żołhierz, świado 
my ważności swej m sji.

Społeczeństwo odwdzięcza mu siię stałą i 
trwałą miłością, » każde z minionych Św ąt 
Bożego Narodzenia stało się już teraz trady­
cyjnym tego dowodem.

Tak będz e i w tym roku.
W szeregach czynnie manifestujących swą 

m łość dla żołnierza, nie może zabraknąć i L gi 
Morskiej. My, ligowcy, mamy dodatkowy po­
wód ku temu.

Przecież to żołnierz w pierwszym szeregu 
uświetnia swym udziałem nasze „Święto Mo. . 
rza“ , przecież to on nigdy i m gdz e nie odmó­
w ił nam swej rady i pomocy w przełamywa­
niu tylu trudności i przeszkód.

Pod hasłem „Żołnierz polski ¡nia straży gra­
nic, pokoju i odbudowy kraju“—popieramy sło­
wami i czynem akcję zb-órki.

Edward Schuberi



Więź łącząca armię polską z narodem, ma u 
nas w ekową tradycję. Szeregi wojska polskie­
go wypełniali zawsze najlepsi, najofiarniejsi, 
golowi miłość Ojczyzny dokumentować i pie­
czętować czynem zbrojnym, ofiarą krwi i m;e_ 
ma. Pod tym względem nic n e zmieniło się 
u nas od wieków. Żywimy tę samą miłość dla 
bohaterów z pod Lenina, Kołobrzegu i Beri. na, 
jaką żywimy dla żołnierzy Monte Caeino, Nar­
wiku i To bruku. Przyjmujemy z radość-ą po­
wracających do Ojczyzny żołnierzy S korskie- 
go. Otaczamy miłością serdeczną Kościusz­
kowców. Bez względu na znak i pola b tewne. 
Bo walczył śmy zawsze i wszędzie o Polskę 
wolną, niepodległą, demokratyczną.

Do armii walczącej o przyszłość narodu przy­
był nowy żołnierz pokoju — 'żołnierz pracy, 
przodownik pracy. Dzieło odbudowy Państwa, 
wykonani e planu trzyletniego nie jest do po­
myślenia bez a r m i i  p r a c o w n i k ó w ,  
armii bojowników, którzy twórz ą nowy typ 
człowieka. Ta armia — to kolebka nowych 
wspan ałych ludzi, wspaniałych kadr, które 
zdolne będą zastąpić słabszych.

Przodownik pracy to nowy typ ludzki. Mó- 
w:ąc słowami ob. Gomułki-Wiesława jest to 
• w i e r  n y ż o ł n i e r z  Ojczyzny, żołnierz 
pokoju. Spotykamy go wszędzie. Wychowały 
go tkalnie i przędzalnie; wychowały kopalnie i 
huty; wychowały stocznie okrętowe i statki 
morskie. Znamieniem czasu stało się współ­
zawodnictwo, wyścg wydajności rąk ludzkich. 
Zrozumiały głębszy sens przemian społecznych 
zastępy przodowników, wprzęgły się do rydwa­

nu walki pokojowej o lepsze jutro, o szybszy 
proces postępu. Zrozumiały istotny sens u n a ­
r o d o w i e n i a  nie tylko upaństwowienia 
zakładów pracy.

Nowy duch, który owionął całe pokolenia 
pracowników, jest- znak-em czasu, w którym 
żyjemy.

Czyn- zbrojny był pierwszym etapem zwy­
cięskiej walki o wolność i niepodległość. Czyn 
pracy jest dalszym ciągiem walki o niezależność 
polityczną i gospodarczą, o właścwe miejsce 
w rodzime inarodów i w świecie, jakie należy się 
Polsce.

W pracy dla diobra ogólnego, dla całego spo­
łeczeństwa w pierwszym etapie po wojn.e, za­
kończonej zwyc-ęstwem, przodował, żołnierz 
polski. To on zaprzągł się ao pługa na ugorach 
Z em Odzyskanych. To on n ósł pomoc i otu­
chę tym, którzy pierwsi stanął! do ogołoconych, 
pustych warsztatów. To on osłani ał i bronił 
przed bandami. To om b y ł. gwarantem bezpie­
czeństwa i spokoju. Zam.m stanęła do szeregu 
armia robotników i roki- ków, żołnierz polski 
wypełn.ał wszystkie luki, jak przystało na 
Zwycięzcę i Obrońcę.

Tego czynu, obok okrytego glorią bohater­
stwa na polach bitewnych, zapomnieć nam nie 
wolilo w dn.u, w którym świętować będziemy 
pod własną strzechą, w c szy i spokoju, dlni Na­
rodzenia, błogosławiąc żołnierzy armii i żołnie­
rzy pracy za ich czyn zbrojny i czyn pokojowy, 
widząc w jednych i drugich — s y n ó w  z i e ­
m i  o j c z y s t e j ,  złączonych duchem i ser­
cem we wspólnym wysiłku k u  c h w a l e  
O j c z y z n y .



R  L  A  N  M  O  R  3  K  §
W okresie ostatniego półrocza nastąpmy 

zmiany w zakresie i metodach pracy na odcin­
ku. morskim.

We wstępnym okresie prac ograniczaliśmy 
się do prac związanych z szybką odbudową 
i  wykorzystaniem tego cośmy :dz edziczyli.

Okres obecny charakteryzuje wyraźną ten­
dencja przejścia od zagadnień doraźnych, do 
długofalowej polityki morskiej.

Złożyła się na to stabil zacja sytuacji polity­
cznej i założeń.a planu trzyletniego. '

Z początkowego Departamentu a później Pod­
sekretarza tu Stanu wykrystalizowało się M_n.- 
sterstwo Żeglug;. Zoszaia stworz-na wiasciwa 
struktura, która pozwoli sprawnie dysponować 
aparatem morskim.

Mamy za sobą prace przygotowawcze do po­
łączenia Urzędów Marskich z ELurem Odbudo­
wy Portów. Połączenie to jest koordynacją 
prac i przygotowania do komercjalizacji por­
tów i zapewnień, a sprawnej pracy, oraz ela­
stycznego i ekonomicznego eksploatowania 
portów.

Flota nasza nie jest samodz ielną gałęzią go­
spodarki narodowej, obLczzną na rentowność 
gospodarczą. Najistotniejsze znaczen.e dla go­
spodarki ma działalność portów. W pierwszym 
okres.e będz.emy tworzyć tabor, któryby mógł 
pływać na lin ach, które służą naszym portom, 
które połączą je regularną komunikacją z oś­
rodkami zamorskimi, 'które pozwolą wytrzy­
mać konkurencję z portami zagrań tznymi, spe_ 
cjaln.e z Hamburgiem. W drugim okresie przej­
dziemy do poglądu na flotę, któryby uwzglę­
dniał jej dochodowość. Plan rozbudowy floty 
musi być związany z rozwojem portów. Plan 
ten stworzy zgranie rozub,udowy floty z praca­
mi stoczni.

W dz.edzinie rozbudowy portów realizujemy 
zasadę ożywienia wzdłuż całego Wybrzeża t. j. 
uruchomień a wszystkich portów. I tu, ostałni 
okres przyniósł postęp, przede * wszystkim w 
Szcz ec nie. Po rozmowach polsko-radzieckich, 
19 września br. rozpoczęto przejmowan e por­
tu. W ciągu m esiąca przejmowanie dobiegało 
końca. Zdolność przeładunkowa portu Szcze- 
c ńskiego powiększyła się o 2.250 km. nabrzeża, 
29 dźwigów oraz szereg magazynów, zespołów 
urządzeń kolejowych i  energetycznych. Zada­
nia, które stanęły przed, nami w Szczecinie są 
b duże. Chodzi tu o jego odbudowę, przebu­
dowę, o dostosowanie do potrzeb Polski i innych 
krajów na zapleczu Szczecina, o postawienie 
Szczec na w hierarchii portów europejskich wy­
żej n ż przed wojną. Szczecin przed wojną był 
podręcznym portem Berlina. Obecnie, może 
stać się wielkim portem w dziedzin'e przeła­
dunku, ma szanse stania się portem środkowej 
Europy.

Plan ten wszedł w stadium realizacji. Prze­
widuje się na rok 1949 pcdniesien e zdolności 
przeładunku węgla do poziomu przekraczają­
cego 6 milionów ton. Zmierzamy do tego, aby

Szczecin przeładował równocześnie milion ton 
rudy (łącznie dla Pilski i Czechosłowacji). O- 
pracowujemy plany rozbudowy Szczecina jako 
portu tranzytowego drobmcy, jako ośrodka 
handlu międzynarodowego Zam erzamy stwo­
rzyć w Szczecinie rozległe terytor.alnie strefy 
wolne, gdz.e mogłyby znaleźć pom.eszczen.e 
urządzenia przeładunkowe pracujące dla innych 
państw, a także niektóre zak-tady przemysło­
we. Szczecin jest zagadnieniem całej gospoćar. 
k. narodowej. Przesuwa się d; S-czecina cały 
wys.łek techn czny. W czerwcu tego roku ru­
szyła Ustka. Wyn ki jej pracy są nieocieki- 
wane. Już po 4 miesiącach pracy przeładunek 
węgla przekroczył 1.000 ton dzenn.e. Lada 
dz eń ruszy port w Derłowie. Zakończone są 
prace techniczne i pogłębiarskie. W następnym 
r_ku chcemy uruchomić Kołobrzeg, który był­
by nowym portem dla węgla na odcinku Zach. 
Wybrzeża.

Łączne obroty towarowe w ciągu trzech 
kwartałów br. 4 czynnych portów: Gdym, 
Gdańska, Szczecina i Ustki wyniosły około 7 
m il onów ton, a więc prawie tyle co w całym 
roku 1946. Trzeci kwartał br. dał 3.669.000 
ton, stanowi to połowę dotychczasowego prze­
ładunku w roku 1947. Szczec n wykona swój 
plan przeładunku węgla w 100 proc. Obecnie 
st: i przed nami zagadnienie modernizacji por­
tów i urządzeń przeładunkowych. Ważnym za­
gadnieniem jest’ reorganizacja prac f.zycznych 
w porc e.

Zam erzamy ją przeprowadzić drogą utwo­
rzenia przedsięb orstwa państwowego, którego 
udziałowcem będzie spółc«ikelnia pracy robo­
tników.

Będzie ona organizować zespoły pracy, za­
pewni op ekę społeczną, a zyski zużytkuje na 
zabezpieczenie m eszkań robotnikom.

Flota własna musi pozostawać w odpowied 
n'm stosunku do obrotu handlu zagranicznego 
państwa. Chcemy w niedługim czasie dopro­
wadzić do tego, aby nasza własna flota rmgła 
obsłużyć porty, chcemy naszkicować s.eć linii, 
któreby ożyw-ły te porty i zapewniły regular­
ność komun kacyjną.

Ostatnio zakończono akcję reparacyjną prze­
kazywaniem Polsce przez Zw. Radź ecki 19-go 
statku z puli pon emieckiej. Zakup liśmy duży 
statek „K iliński“ , udało się mam uzyskać częsc 
taboru pogdańskiego. Tonaż przekroczył o 60 
prcc. tonaż przedwojenny. Plan przebudowy



floty jest zgrany z programem naszych stoczni. 
Dotychczas zagadnienie stoczniowe musiało stać 
na dalszym planie ze względu na brak środ­
ków inwestycyjnych, tradycji, ludzi. Obecnie 
staje ono na jednym z pierwszych miejsc w 
programie prac Ministerstwa ^Żeglugi. Rzuci­
liśmy do stoczni dzielnych ludzi i przemysłow­
ców, co w skutku przyniosło za interesowanie 
zagranicy naszymi stoczniami. Moglibyśmy nie 
tylko budować dla s ebie, ale i wkroczyć na ry ­
nek zagraniczny. Współpraca z zagranicą mo­
że polegać na budow ę u nas kadłubów '.za­
granicą — maszyn. Dzięki planowi operacji 
stocznie będą przemysłem ekspirtowym. Ma­
my duże fundusze w walucie obcej z ubezp;e- 
czeń statków w czas e wojny zatopionych, 
Fundusze te powinny być zużyte na rozbudo­
wę floty polskiej. Do stoczni nie przykładamy 
m ary doraźnych k:rzyści. Jest to praca dłu- 
gofalowana, obliczona na zwiększen.e dochodu 
społecznego.

Wys łk i stoczniowe ■ wewnątrz kraju muszą 
być poparte współpracą międzynarodiwą. Zale­
ży nam bardzo na utrzymaniu współpracy z 
państwami żeglującymi, a w szczególności bał­
tyckimi.

W rybołówstwie morskim zrobiliśmy kolo­
salne wysiłk,. Zdolność połowów prześc gła 
zdilność magazynowania, przewożenia ryb do 
wnętrza kraju, rozprowadzenia poprzez aparat 
handlowy i konserwowania,

Rybołówstwo morskie musi uporządkować 
pozycje, które zdobyło przy jednoczesnym pod­
ciągnięciu pozycji, które prześcignęło. Podcią­
gnęło się już zdolność przewozu ryb do wnę­
trza kraju. Jeżeli chodzi o tabor, to kutrów 
mamy nawet w ęcej niż przed wojną, choć nie 
jest to tabor nowoczesny.

Duże trosk; wywołuje poziom życia rybaków 
w zw ązku z. nierentowną ceną ryby. Wysoka 
cena sieci i innego sprzętu ryback ego wymaga 
posunięć, któreby polepszyły stopę życiową ry ­
baków.

Połowy dalekomorskie dały wyniki lepsze niż 
przed wojną.

Wykonanie planów długofalowych zależy n'e 
tylko od nas, ale i od tych, którzy się dziś wy­
chowują. Z nastrojów zespołów młodzieży mo­
żemy rokować duże nadzieje na przyszłość, 
P. C. W. M., Szkoły Morsk e dają rękojm ę, że 
wychowają ludzi w zrozumieniu spraw mor­
skich, dobrych pracowników morza, których 
postawa duchowa może służyć za przykład dla 
krajów o najstarszej tradycji mooskiej. Ludzie, 
którzy sokolą się nie stanową garstki młodzie­
ży intel genck ej. _ To są już masy robotnicze 
i chłopsk e. Demokratyzacji ulega sama kultura 
morska, pierw'astek morski w światopoglądzie 
warstw narodowych w całym państwie.

Adam Rapacki
Minister Żeglugi

(Streszczenie przemówienia)

KILKA SŁÓW O PORTACH, ŻEGLUDZE 
STOCZNIACH I  RYBOŁÓWSTWIE

(W nawiasach cyfry porównawcze z roku 1938, 
wzgl. 1939),

Porty:
Ilość portów: I klasy 3 (2), I I  ki. 5 (—), I I I  kl. 

8 (4).
Kilometrów nabrzeży: w Gdym 7,2 (12,8), 

w Gdańsku 10,4 (21,4), w Szczecinie 8,3 (28).
Ilość dźwigów: w Gdyni 29 o wydajności 820

t. na godz. (92), w Gdańsku 30 o wydajn. 1155 
!t. na godz. (81), w Szczecinie 20 o wyd. 450 t 
na godz. (130).

Pów erzchnia magazynów: w Gdyni 152,730 
m. kw. (246.000), w Gdańsku 52.800 m. kw. 
(290.000), w Szczecinie 40.092 m. kw. (122.000).

Ilość wraków w chwili objęcia portu Gdyni 
i Gdańska 42, obecnie 16, Szczecina 87, obec­
nie 61.

Żegluga:
Ilość statków handlowych 42 (43), tonaż

statków BRT 164.614 (123.198), tonaż statków 
DWT 214.000 (119.630); ilość lin ii żeglugowych 
polskich 9 (15), obcych 8 (31),

Stocznie:
Ilość pochylni 8, sl:pów 2, doków 3: nośność 

maksymalna deków 6.000 ton

Rybołówstwo:
Ilość portów rybackich 11 (3), rybaków 3.145 

(1.800 plus 8.000 na ter. nieodzysk.), kutrów 
czynnych 146 (170 plus 363 na ter. nieodzysk.), 
kutrów w remoncie 78, trawlerów 31 (11 plus

P ort gdyński « kp i życiem. Nadbrzeża, fa lochrony, 
to ry  ko le jow e ju ż  w raca ją  d0 fa rm y.

Foto — Wytwórnia Filmowa,
9 na ter .mieodz.), lugrów — (20 plus 8 na ter 
nieodzysk.), łodzi rybackich motor. 234 (37 plus 
411 na ter. n-eedzysk.), łodzi rybac. wiosł, 1063 
(707 plus 2546 na ter. nieodzysk.)



POLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWA ŻEGLUGI
Pi-óby powołania do życia polskich przedsię- 

borstw żeglug: morskej miały miejsce wkrótce 
po zakończeniu pierwszej wojny światowej. U- 
Siłowania podjęto zarówno w kraju, jak i na 
obczyźnie, przy czym najpoważniejsze szanse 
rozwoju m'ało przedsiębiorstwo żeglugi mor­
skej, utworzone w Ameryce przez osiadłych 
tam Polaków. Niestety, rychłe załamanie się 
powojennej koniunktury w przemyśle transpor­
tów morsk ch, które wstrząsnęło podstawami 
nawet najstarszych i  najbogatszych przedsię­
biorstw żeglugowych, spowodowało bankructwo 
polskich placówek armatorskch, nie posiada­
jących doświadczenia i kapitału dla przetrwa­
nia okresu depresji

Niepowodzen e pierwszych prób utworzenia 
floty handlowej pod polską banderą zniechęci­
ło kap’tał prywatny do podejmowani akcji w 
tym k erunku. Około roku 1926 polska mary­
narka handlowa praktycznie nie istmała, a za- 
granicotne przedsiębiorstwa armatorskie ciągnę­
ły  wielomilionowe zyski z obsługi polskich o- 
brotów towarowych i ruchu pasażersk'ego dro­
gą morską., Dla zahamowania odpływu zagra- 
n'cę pokaźnej ilości dew:z, stało się niezbędne 
utworzenie własnej floty morskiej. Wobec bez­
czynności inicjatywy prywatnej, odpowiednie 
kroki musiały podjąć czynnika państwowe, któ­
re w końcu roku 1926 powołały do żyć" a przed­
siębiorstwo „Żegluga Polska“ , które rozpoczę­
ło działalność od eskploatacji w żegludze niere­
gularnej nabytych we Francji statków towaro­
wych, a po przekształceniu w spółkę akcyjną o 
kapitale 100% państwowym, przystąpiło do u_ 
ruehomienia lin ii regularnych.

W roku 1929 utwcrzono drugie polskie przed- 
s:ębiorstwo armatorskie, tj. „Polsko-Brytyjsk e 
Towarzystwo Okrętowe S. A.“ (w skróć e 
„Polbryt“ ), w którym kapitał państwowy ma 
92% udziałów, resztę posiadają akcjonariusze 
angielscy. „Polbryt“ eksploatuje regularne po­
łączeń a morsk e nrędzy Polską a portami An­
glii i zachodniej Europy.

Na zasadzie współpracy z kapitałem zagra­
nicznym zostało powołane do życ a w r:ku  1930 
polskie towarzystwo żeglugi transatlantyckiej, 
które od roku 1934 przyjęło nazwę „Gdyn a — 
Ameryka^ Linie Żeglugowe S. A.“ (w popular­
nym skrócie GAL). Wymienione przedsiębior­
stwo pos ada 98,5% kaprtału państwowego i re­
sztę kapitału duńskiego. Głównym zadaniem 
przeds ębiorstwa jest utrzymywanie regularnej 
komunikacji między Polską i Ameryką.

Pol tyka Państwa, zmierzająca ku rozbudowie 
własnej marynarki handlowej, doprowadziła do 
ponownego powstawania towarzystw żeglugi 
morskiej, reprezentujących 100% kapitału pry­
watnego. Z towarzystw tych cechy trwałości i 
zdrowego rozwoju wykazywały przed wojną: 
„Polsko-Skandynawskie Towarzystwo Trans­
portowe S. A.“  oraz „Bałtycka Spółka Okrę­
towa“ . , ■

Z wybuchem wojny wszystkie polskie przed­
siębiorstwa armatorskie przeniosły. swoją sie-

dzibę do Anglii, -dokąd również zdołała s ę 
schronić praw e cała ich flota. W czasie wojny 
władze polskich towarzystw żeglugowych zo­
stały zdekompleowane, tak że nie było komu 
reprezentować tych przedsęburstw poza kra­
jem. Na podstawie dekretu o zarządzaniu mie­
niem polskim zagran cą, każde z towarzystw 
żeglugowych otrzymało kuratora. W reku 1944 
kuratorzy spółek „Żegluga Polska“ i. „Polbryt“ 
oddali majątek tych przedś ębiorstw w admini­
strację towarzystwa „Gdynia — Ameryka“ . Od 
tego czasu GAL zarządza niemal całym poi 
skim tonażem handlowym.

Z dn:em 1 października 1946 roku siedziba 
central' GAL-u została przeniesiona z Londynu 
do Gdyni. Od momentu repatr acji nasze naj- 
w'ększe przedsiębiorstwo armatorski rozwija 
ożyw oną dz ałalność zarówno w kierunku po­
większenie zas'ęgu polskiej bandery, jak i dal- 

.szej rozbudowy tonażu handlowego. Po włą­
czeniu w skład polsk'ej floty handlowej stat­
ków poniemieckch, otrzymanych tytułem od­
szkodowań wojennych, jak również po rew'n. 
dykowan'u i kupnie szeregu jednostek mor­
skich, GAL dysponuje obecnie flotą, złożoną z 
42 6;tatków pełnomorskich o łącznym tonażu o- 
koło 160.000 BRT (w tej Tczb'e znajduje s ę 20 
statków „Żeglugi Polskiej“ i 3 statki „Polbry. 
tu“ ). Statki administrowane przez GAL kursu­
ją ¡na 10 liniach regularnych, łączących Polskę 
z portami całej Europy i Ameryką i pływają 
w żegludze nieregularnej.

Oprócz przedsiębiorstw, zjednoczonych pod 
zarządem GAL-u, powróciła również do kraju 
z Londynu „Bałtycka Spółka Okrętowa“ . Wo­
bec utraty w czasie wojny w  ększej części swe­
go tonażu, firma operuje jednym niewelkóm 
statkiem, pływającym w żegludze nieregu­
larnej.

Dla usprawmenia żeglugi przybrzeżnej stwo­
rzono w roku 1946 przedsiębiorstwo „Gryf 
Polska Żegluga Przybrzeżna na Bałtyku Sp. 
■z: o. o., z s'edzibą w Szczecinie. Kapitał zakłado­
wy tego towarzystwa stanowią udziały przed- 
s ęborstw państwowych i  samorządowych. 
„G ryf“ rozbudowuje stopniowo s‘eć regular­
nych lin ii żeglugi, łączących poszczególne por­
ty naszego Wybrzeża. W obecnej chwili pos ada 
w eksploatacji 4 statk pasażerskie żeglug: przy­
brzeżnej, 1 statek ¡towarowy orazi 6 dalszych 
jednostek w odbudowie.

Marian Krynicki



m i s  „ B / i r o R F ”
„Batory“ , to statek nie. byle jakii, będący dla 

nas, proporcjonalnie doi naszych możliwości, 
tym samym, czym była dla Francji „Norman­
die“ , czym dla W.elkiej Brytanii —■ „Queen 
Mary“ .

Statek wróc'ł do kraju. Z działań wojennych, 
w których brał przez cały czas — odpowiedn'c 
do tego celu przebudowany — żywy udział 
jako transportów ec wojskowy, wyszedł 
wprawdz e cało. Ale mściwy los dosięgną! go 
już po zakończeniu wojny, w roku 1946, w 
Antwerpii, gdzie na stoczni Belllard et Cr ghtcn 
poddany był przywróceniu do pizedwojennej 
postaci.

Z powodów niewyjaśnionych na statku wy­
buchnął pożar, który straw ł mostek 'kapitań­
ski, urząd.: enia naw gacyjne, radiostację, kabi­
ny of cerów pokładowych, palarnię of cerską, 
katony pasażerskie na pokładzie łodziowym, 
większość łodzi ratunkowych i pokład „sło­
neczny“ .

O „Batorym“ , nawiększym naszym transoce­
anicznym statku, wie się u nas na ogół niewie­
le. Przed wojną ukazało się w prasie parę re­
portaży z podróży naszych bliźniaczych trans- 
ocea toków. Ale o właściwość ach morskich 
ncwych motorowców informowali mało, nieraz 
błędnie.

Z obu brźniaczych motorowców ocalał jeden, 
M'S „Piłsudski“ zatonął natknąwszy s;ę — 
jako transportowiec wojskowy — na dwie mi­
ny na Morzu Północnym u wybrzeży Anglii.

Motorowiec „Batory“ l eży niespełna 15 ty­
sięcy ton rejestrowych brutto. Tyle w ęc wy­
nosi pojemność wnętrza statku wraz z pom'esz- 
cznlami załogi i personelu, halami maszyn i 
nadbudówkami pokładowymi. (Tona rejestro­
wa jest jednostką objętości, równą 100 angel- 
skim stopom sześciennym. Nie meszać z toną 
układu metrycznego, równą tysiącowi kilogra­
mów!).

Długość „Batorego“ wynosi 156 i pół metra. 
Jego szerokość — 21 i pół metra. Zanurzenie 
przekracza p riy  całkowitym załadowaniu 7 i pół 
metra. Przy przejściu przez Sund, głębokość 
morza przed Kopenhagą, wynosi niew'ele wię­
cej. Dlatego „Batory“ ładunek usupełnia dc_ 
p ero w Kopenhadze.

Statek ma 7 pokładów (7 pięter), między 
którymi łączność utrzymują windy i liczne 
schody.

Na przodzie najwyższego, t. zw. „słoneczne­
go“ pokładu mieści się „mózg“ statku: pomost 
kapitańsk' oraz kabiny: nawigacyjna i sterów­
ka. W sterówce obok koła większego, które po­
rusza sterem statku przy pomocy urcądzeń 
hydraulicznych, zwraca uwagę koło mniejsze, 
w elkości talerza. Manewruje ono potężnym 
sterem „Batorego“ przy pomocy elektryczno­
ści. Instalacja oparta na zasadzie żyr oko m- 
pasu pozwala na sterowanie automatyczne. 
W sterówce wbudowane są alarmujące apara­
ty przeciwpożar:we i sonda dźwiękowa, wy- 
nalazek. który pozwala na ustalenie głębokości

morza przez wysyłanie w kierunku dna fal 
głosowych. Alarm pożarowy na „Batorym“ po­
myślany jest dowc pnie i drażni 3 zmysły: 
wzrok, słuch i pzworien e. Samo gaszeń e o- 
gnia odbywać sę może bądź przy pomocy ga­
zu, dwutlenku węgła (w pomieszczeniach nie­
zamieszkałych), bądź gaśnicami.

Na niższym, drugim z kolei, pokładzie „ło. 
dziowym“ , mieszczą się najlepsze katony. Na 
przodz.e kajuta komendanta, radiostacja, saktn 
oiicersk, w tyle — bar, weranda, oranżeria i 
palarnia, miejsce na leżaki. Tu również są ło­
dzie ratunkowe w liczbie 18.

Następny pokład nazywa się „spacerowym*4. 
Znajduje się tu duża sala, którą zam.en-ć mo­
żna na Kaplicę, kino lub dancing.

Następne 4 pokłady n e mają nazw specjał- 
nvch i oznaczone są początkowymi 1-terami 
alfabetu.

Na pokładzie „A “ mieszczą się kabiny pasa­
żerskie, biu-o intendenta, sale jadalne obu klas 
i kuchna pasażerska.

Przy pokładze „B“ są salki szpitalne, sala 
operacyjna, apteka. Lewą burtę zajmują po­
mieszczenia personelu.

Pokład „C“ — to kabiny pasażerske oraz 
międzypokłady ładunkowe na bagaż, pocztę i
t. p. Mieści się tu również garaż dla samocho­
dów.

Na pokładzie „D“ znajduje się basen <z dnem 
pochyłym i wodą bieżącą morską, której stop:eń 
casolen a znrenia s ę zależnie od tego, gdzie w 
danej chw li statek sę znajduje. W tej samej 
sali stoją przyrządy do gimnastyki Zanderow- 
skiej- • .

Jeszcze niżej znajdują się ładownie, zbiorni­
ki na wodę, na ropę, chłodnia, wreszcie „serce“ 
statku: hala maszyn.

„Batory“ ma 2 sTnki główne typu Sulzer, 
system Desela, 9-cyl'ndrowe o normalnej, 
efektywnej mocy 6250 HP każdy. 2 śruby tró j- 
skriydłowe dają przy normalnych obrotach 
szybkość 19 węzłów, co pozwala na pokrycie 
szlaku Gdynia — Nowy Jork z postojami w Ko­
penhadze i Southampton w przeciągu dni 9. 
Jest to szybkość równa, mniej więcej 35 km na 
godzinę. Prócz tych 2 silników głównych sta­
tek ma jeszcze 4 silniki pomocnicze do użytku 
wewnętrznego, również dzlowskie, po 450 HP 
każdy.

Cały statek podzielony jest 9 pionowymi 
przegrodami wodoszczelnymi. Tylko w 5 z nich 
są dr:wi, które zresztą w razie alarmu można 
zamknąć z mostka jednym pociśnięciem dźw'gni.

„Batoremu“ przywrócono jego dawną postać 
i poczyniono inwestycje. A więc t. zw. „Ma 
stercommuneator“ , system głośników z cen_ 
tralą-mikrofonem na kapitańskim pomoście. 
Dzięki temu urządzeniu rozkazy kapitana sły­
chać nawet podczas sztormu lub w rozgwarze 
portu. Drugim nabytkiem jest nieoceniony w 
czasie mgły „Radar“ i radiotelefon.

„Batory*4 pełni regularną służbę pomiędzy 
Polską, Danią, Anglią i USA.

Mieczysław Zydler.



KONSULATY w ROLI URZĘDÓW MORSKICH
ZACIĄG I I  ZW OLNIENIE ZAŁOGI

Polskie s ta tk i handlowe mogą zagranicą dokony­
wać zaciągu1), or az zw oln ienia ze służby m arynarzy 
i  oficerów,

Zaciąg dokonywany jest przed konsulem  i  polega 
na zgłoszeniu w edług §§ 12 —  26 i 31 niem  eckiej or_ 
dynac ji o służb e m arynarza (Seemannsordnung) z 
dnia 2 czerwca 1902 r.

K onsu low i przysługu je  praw o zbadania, czy zacią­
gow i m arynarze są w  posiadaniu książeczek żegłar. 
sk ch i ew entualnie innych wym aganych przez prawo 
dokum entów, oraz czy poprzedni stosunek służbowy 
is p in ie  wygasł. W  razie nie spełnienia tych  w a ru n ­
ków  konsul ma praw o i  obowiązek odm ów ić doko. 
nania zaciągu.

K onsu l bada jednocześnie, czy kap itan  i  o ficerow ie 
posiadają w a runk i, przep;sane rozporządzeniem M i­
n is tra  Przem ysłu i  H and lu  z dnia 30 listopada 1931 r. 
(Dz. U. N r 4, poz. 24) i  późniejszych rozporządzeń 
o kw a lifika c ja ch  oficerów  polskie j m a ryn a rk i han­
d low ej.

W  w ypadku, gdy kap itan  zgłasza wniosek 0 doko. 
nanie zaciągu kandydatów , nie pos'adających ks ią ­
żeczek żeglarskich, konsul ma obowiązek zbadać po­
w ody takiego -wniosku i  może książeczkę w ydać ty lk o  
w y ją 'k o w o  w  przypadku istotn ie sw ierdzonej potrze­
by, zaszłej w sku tek zdekom ple'owania załogi (np, 
z powodu choroby, zgonu, dezercji i t. p .).

Podobnie ja k  zaciąg odbywa się zw olnienie z za­
ciągu, k tó re  ma obejmować całą załogę lu b  poszczę- 
gólnych je j członków. W  tym  celu pow in ien kap itan  
przedłożyć konsu low i książeczki żeglarskie z w o n io . 
nych osób ze stw ierdzen:em ka tegorii oraz rodza ju  i  
czasu służby. Podpis kap itana w  książeczce u w ie rzy , 
te ln ia  konsul bez pobierania op ła ty konsularnej. Do- 
konane przez konsula zw oln ienie w  zaciągu p ow in ­
no być uw idocznione ta k  w  sps ie  załogi, ja k  i  w  
książeczce żeglarskiej m arynarza.

Spisy załogi, k tó re  u tra c iły  siwo ją  ważność, prze­
syła konsul, G łów nem u U rzędow i M orskiem u w  
Gdańsku.

KONSUL JAKO URZĄD ROZJEMCZY

Zgodnie z § 5 n iem ieckie j o rdynac ji o służbtó m a. 
rynarza z dnia 2 czerwca 1902 r. konsulow ie spraw u­
ją  poza granicam i Rzeczypospoli'ej fu n kc je  u r z ę d u  
ż e g l a r s k i e g o  (Seemannsamt). Do zakresu 
konsula w  tych sprawach należy ingerowanie w  sto­
sunk i służbowe pom iędzy m arynarzam i a arm atoram i 
po lsk im i, w zg lędńe  kap itanam i polskich statków  
handlow ych, repatriow an ie2) zw o ln ionych m arynarzy 
za granicą w sku tek choroby, a w a rii i t. p.

K onsu la t pow ołany jest w  szczególności do orze­
kania w  sprawach zw iązanych z wygaśnięciem sto-

U Zaciąg polega na tym , że kap itan  s ta tku  lu b  jego 
zastępca przeds'aw ia konsu low i kandydatów  na m a. 
ryn a rzy  i obie s ro n y  zgłaszają zaw artą m iędzy n im i 
um owę o pracę. Na podstawie tych  zgłoszeń konsul 
sporządza spis załogi .(ro la  zac'ągowa), w  k tó rym  
uwidocznione są wszystkie okoliczności, dotyczące 
s ta tku  dane osobiste kapitana i  innych członków  za- 
łog i oraz w a ru n k i płacy,

ro

sunku służbowego or az o rozstrzygania sporów o w y ­
nagrodzenie m iędzy m arynarzam i a kapitanem . K o n ­
sul pow in ien starać się o załatw ienie sporu w  drodze 
ugody m iędzy stronam i, a dope ro  w  przypadku nie 
dojścia do zgody w in ien  wdrożyć postępowanie w e­
d ług  rozporządzenia o postępowaniu adm in istracyj­
nym  i  wydać orzeczenie.

KONSULAT
JAKO WŁADZA SĄDOWO.POLICYJNA

Konsulat, dzia ła jący ja k 0 Urząd Żeglarski, jest w  
m yśl § 122 niem. o rdynac ji o służbie marynarza, u- 
p raw n iony  do przeprow adzana ś l e d z t w a  i 
w ydaw ania o r z e c z e ń  k a r n y c h  w  razie 
popełń enia przekroczeń przez m arynarzy (§§ 93, 95, 
96, 108 i  114— 117). Postępowanie to ma charak er 
postępowania karno-adm in istracyjnego w  m yśl roz­
porządzenia Prezydenta R. P. z dnia 22 marca 1928 
r. o postępowaniu ka rno -adm in is tracy jnym  (Dz U, 
N r 38, poz. 365).

M arynarz, k tó ry  po zaciągu odmawia rozpoczęcia 
służby lub  też w  czasie służby od n 'e j się ucbv’ a, 
może być zmuszony do je j pełn ien ia  (§ 29 niem. ord
0 służb ę m ar.).

W  tym przypadku konsul nie ma prawa działać 
z urzędu, lecz dopiero na w n i o s e k  kapitana, 
z którym obowiązany jest spisać w tym celu p r o .  
t o k ó ł, zawierający dane dotyczące statku, osoby 
zbieg.ego marynarza, okoliczności, w jakich nastąpi, 
ła dezercja, a w  końcu zobowiązanie kapitana, że 
pokryje on wszelkie koszta związane z dosfaw eniem 
zbiega na pokład. W  razie odmowy kapitana złożenia 
tego zobowiązania, konsul wstrzymuje się od wszel. 
kich dalszych kroków.

W  oparciu 0 protókół konsul rozpoczyna postępo­
wanie r e k l a m a c y j n e  wobec władz pań­
stwa, ha którego wodach terytorialnych znajduje się 
statek. Postępowanie to może odnostó się do maryna­
rzy — obywateli polskich, jak równ‘eż do maryna­
rzy obcokrajowców, z wyłączeniem jednak mary­
narzy — obywateli państwa, na którego wodach te 
rytórialnych znajduje się statek polski.

W  m yśl zw yczajów  m iędzynarodowych i  postano­
w ień odnośnych konw encyj konsularnych konsutóm
1 agentom koniu arnym przysługuje prawo żądania 
od władz państwa przyjmującego — aresztowania i 
odstawienia bądź na statek, bądź odesłania do kraju 
ojczystego oficerów, marynarzy i innych osób, nale­
żących w jakimkolwiek charakterze d0 załogi s'at. 
ków pływających pod banderą polską, które zbiegły 
ze sta ku w porcie. Żądanie to na piśmie winno być 
poparte odpowiednimi dokumentami, jak: pismem 
załogi i in. papiAami okrętowymi w oryginale, eW 
uwierzytelnionym odpisie, że osoby, których wyda. 
nia żąda konsul, rzeczywiście należą do załogi statku,

Tak uzasadnionemu żądaniu władze miejscowe

. ) Pod pojęcie, m a r y n a r z  a .r  e p a t  r  i a n t  a 
nie podpada m arynarz, k tó ry  sam owolnie opuścił 
służbę na s a tku  (dezerter) i po tym  fakcie  żąda od­
staw ienia go do k ra ju . Jedynie potw ierdzenie p ra w i­
dłowego zw oln ienia p rzy  pomocy k-iążeczki żeglar. 
sk ej daje praw o m arynarzow i do ubiegania się O 
repatriow an ie  go do k ra ju  przez konsulat.



w inny  zadość uczynić, chyba, źe osoba zbiegła doko­
nała na lądzie zbrodni, względnie dopuściła się wy- 
slępku. W  ty m  w ypadku  w ładze m iejscowe mogą 
odroczyć Wydanie dezertera do czasu w ydan ia  w y ro , 
k u  przez w łaściw y sąd i  ca łkow itego jego w ykona­
nia. Na żądanie konsula dezerterzy mogą być osa. 
dzeni i  trzym an i w  areszcie na koszt konsula, aż do 
czasu odstawienia ich z pow rotem  na pokład  sta tku 
polskiego, ewentualnie d0 ch w -li nadeścia sposobno, 
ści odesłania ich do Polski. Jeśl by  jednak sposobność 
taka nadarzyła się w  ciągu dw u miesięcy od dnia 
zatrzym ania dezertera, a odesłany n ie został, w ó w ­
czas może on być wypuszczony na wolność i  n ie m o­
że być zatrzym any ponownie z ty tu łu  p ie rw o tn ie  do. 
konanego przestępstwa.

ZBYCIE STATKU I  POŻYCZKA BODMERYJNA3)

Do kom petencji konsula należy stw ierdzenie wobec 
sądów danego miejsca, gdzie kap itan  polsk'ego s ta t­
ku handlowego w ystaw ia go na sprzedaż, iż is tn ie je  
bezwzględna konieczność zbycia go. S tw ierdzenie ta ­
k ie  m oże . konsul w ydać po w ysłuchan iu  uprzednim  
o p in ii rzeczoznawców.

Również i  w  zakres''e upraw nień kap itana d0 za. 
ciągania pożyczki bodm eryjne j niezbędne jes t uprzed, 
n ie uzyskanie dokum entu, stw ierdzającego koniecz- 
ność te j pożyczki, w ysław ionego przez konsula.

W  obu powyższych przypadkach konsul po przed, 
s taw ien iu  mu spraw y przez kapitana statku, w in ien  
bezzwłocznie zw rócić s ę o odpowiednie ins trukc je  do 
Głównego Urzędu M orskiego w  Gdańsku, po o trzy ­
m an iu  k tó rych  dopiero może w ydać niezbędne do. 
kum enty,

MELDUNEK KAPITANA STATKU

Stosownie do rozporządzenia M in is tra  Przem ysłu i 
H and lu  z dnia 19 listopada 1924 r. obow iązku m e l. 
dowania się kap itanów  polskich sta tków  handlow ych 
w  konsulatach R. P. (M o n ito r Po lski N r  271 i  280), 
kap itan  niezwłocznie po p rzybyc iu  s ta tku  polskiego 
do p o rtu  w  okręgu konsu larnym  w in ie n  ustnie lub  
pisemnie zaw iadom ić konsula R. P. o w p łyn ięc iu  
statku.

Zawiadom ienie pow inno zawierać:
a) rodzaj, nazwę, sygnał rozpoznawczy, pojemność 

netto i  po rt o jczysty statku,
b) nazwisko i m iejsce zamieszkania przedsiębiorcy 

żeglugowego i arm atora,
c) dzień i godzinę w p łyn ięc ia ,
d) liczbę oficerów  i m arynarzy,
e) liczbę pasażerów, k tó rzy  m ają wylądować,
f )  rodzaj ładunku, k tó ry  statek ma w yładow ać i  

załadować, -
g) ostatni port, d 0 którego statek zaw inął,
h ) ja k  długo statek s' ać będzie w  porcie,
i)  następny port, do którego statek ma zawinąć, po 

w yp łyn ięc iu ,
j )  adres osoby załatw ia jącej na m iejscu w szystkie

sprawy, związane z odprawą statku. •

s) Bodm eria, czy li pożyczka bodm eryjna (B o tto m , 
ry ) ,  jest to pożyczka, zacągnięta przez kapitana s ta t­
ku  w  czasie podróży, w  obcym porcie, pod zastaw 
statku, fra c h 'u  i  ładunku, względnie ty lk o  s ta tku  i 
frach tu  lub  samego ty lk o  ładunku, celem um ożliw ię , 
n ia dalszej podróży.

Jeśli s ta tek pozostaje dłużej n iż 48 godzin w  por- 
cie m iasta, będącego siedzibą konsula, kap itan  obo­
w iązany jest niezwłocznie zameldować o tym  u s t ­
n i e  l ub na p i ś m i e .  Jeżeli n ie spowoduje to 
za sobą zw ło k i w  podróży, kap itan  pow in ien równo- 
cześnie przedstawić spis załogi oraz c e rty fik a t o. 
k rę tow y.

G dy kap itan  zgóry liczy się z dłuższym postojem 
w  porcie n iż  przez 48 godzin, w in ie n , p rzy p ierwszym  
m eldunku przedstawić spis załogi oraz ce rty f.ka t o_ 
k rę tow y. K onsul za trzym uje spis załogi aż do czasu 
odpiynięcia statku.

Od obow iązków powyższych zwoln ione są sta tk i, 
k tó re  zaw ija ją  do p o rtu  ty lk o  z balastem, albo ko- 
rzys ają z p o rtu  jedyn ie  dla schronienia się przed 
burzą, niebezpieczeństwem w o jn y  lu b  w sku tek a- 
w a rii, względnie w  celu uzupełn ienia zapasów pa li. 
wa, m a te ria łów  i  p row iantu .

Na podstawie przedłożonego ce rty fika tu  okrę tow e­
go i  opisu załogi konsul pow in ien  zbadać, czy statek 
praw nie wywiesza polską banderę handlową, czy 
skład załogi jes t składem  polskim , to znaczy, czy 
3y4 o f cerów i  m arynarzy jss t obyw ate lam i po lsk im i, 
czy księgi okrę owe prowadzone są w  języku  polsk m  
oraz czy język  po lsk i jest- używ any w  służbie we. 
w nętrzne j statku.

O wszelkich stw ierdzonych brakach konsul kom u. 
n iku je  bezzwłocznie G łów nem u U rzędow i M orskiem u 
w  Gdańsku.

"Spełnienie obow iązku kap itana zameldowania 
stw ierdza 'konsul na liście załogi przez przyłożenie
pieczątki:

„W idziano w  Konsulacie R. P. w  .
urzędowej pieczątki konsulatu  i swego podpisu, oraz 
przez wpisanie m eldunku do re jestru.

W  przypadku zaw inięcia sta tku  polskiego do portu  
położonego w  okręgu kohsu lam ym  i  niezgłoszenia się 
kapitana w  konsulacie w  celu dokonania zameldowa­
nia, pow in ien konsul pow iadom ić o ty m  bezzwłocznie 
G łów ny Urząd M orsk i w  Gdańsku, w  celu pociągnię. 
cia kap itana do odpowiedzialności.

Jak w yn ika  z w yżej przytoczonych rozważań za. 
kres działalności i  kompeteansje konsula w  spra- 

•wach żeglugowych są bardzo szerokie i  wszechstron. 
ne. U względnia jąc ponadto przepisy o księgach stanu 
cyw ilnego i aktach zgonu osób zm arłych na morzu 
(dekre t Prez R. P. z dn. 20.IX  1941 r. Dz. U. N r  6. 
poz. 10), o pe łn ien iu  przez konsulów  czynności nota. 
riuszów  (rozp. M in :s 'ra  Spr. Zagr. z dn. 15.IX 1943 r. 
Dz. U. N r  9, poz. 25) i  upraw nien iach konsulów  w 
sprawach spadkowych (dekre t Prez. R. P. z dn. 7.X 
1943 r. Dz. U. N r  10, poz. 26), o sądownictw ie n ie. 
spornym , w ykonyw anym  przez konsulów  w  sprawach 
spadkowych (rozp. M in is tra  Spr. Zagr. z dn. 19.X  
1943 r. Dz, U. N r  10, poz. 28), o zw o ln ien :u polskich 
przeds ęb iorstw  żeglugi m orskie j od opłat konsu lar­
nych (rozp. M in is tra  Spr. Zagr. z dn. 3.X I I  1930 r, 
Dz. U. N r  89, poz. 704) _  w idzim y, ja k  odpowiedział- 
ne i  ważne są funkc je , do spełnienia k tó rych  powo. 
łane są konsulaty. 4

Mgr. Józef Miller.
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Mętna frazeologia, błędna terminologia
a i stota zadań -----

Często spotykamy w terenie różnego rodzaju 
błędne określenia, które precyzować mają nasze 
zadania. Przeanalizujemy je. Według pseudo- 
teoretyków ligowych organizacja nasza ma 
„wychować w narodzić duszę morską“ , zaszcze- 
p ć „ideologię morską“ . Przyznam uczciwie, że 
takiej duszy, ani takiej ideologii nie znam. 
Chcąc być złośliwym możnaby powiedzieć, że 
„dusza morska“ oznacza „słoną duszę“ , a „ideo­
logia morska“ „rozwodnioną ideologię“ . Z pe­
wnością nie myślano o słonej duszy mówiąc o 
„duszy morskiej“ . Ale, że autorzy reprezento­
wali „rozwodnioną ideolog ę“ , nie ulega wąt­
pliwości. Jaki istotny sens mają te określenia? 
Czy istnieje jakaś odrębna ideologa morska? 
Czy sprawy morskie można wyodrębnić od ca­
łokształtu spraw wewnętrznych i międzynaro­
dowych? Nie!

Morze jest ściśle zwązane z lądem. Żegluga 
ma wtedy rację bytu, gdy dobrze działają 
porty. Porty wtedy mogą dobrze pracować, 
kiedy są połączone z zapleczem, rozbudowaną 
siec ą dróg i kolei żelaznych, jeżeli jest dosta­
teczna ilość środków transportowych. Porty 
wtedy mogą dobrze pracować, kiedy dobrze 
pracuje przemysł, k'edy na odpowiednim pozio­
mie stoi rolnictwo. Przemysł i rolnictwo wtedy 
z pożytkiem dla narodu pracują na eksport, 
kiedy gospodarka jest planowa, kiedy iriie wygó­
rowany zysk jednostki ,a cicbro ogółu decydują 
o produkcji. Nie może być mowy o oderwaniu 
spraw morskich od całości zagadnień politycz­
nych, gospodarczych.

Często spotykamy s'ę w Lidze z określeniami: 
„ludzie morza“ , „praca dla morza“ , „służba 
morska“ . Na pierwsze określenie zgoda, pod 
warunkiem, że jako ludzi morza traktujemy 
nie wyznawców „idei morskiej“ , a ludzi! z umie­
jętnością żaglowania, znajomością rybołów­
stwa morskiego, ludzi, którzy wiedzą, jaka fala 
jest groźna dla statków i jak należy poprowa­
dzić je w czasie burzy, by szczęśliwie dob'ć do 
portu. Ale dla morza nikt n :e będzie pracować, 
bo morzu nikt nie będzie służył. Naodwwót. 
Wszystkie nasze wysiłki idą w tym kierunku, 
aby opanować żywioł, uczynić go jaknajmniej 
groźnym, aby morze maksymalnie wykorzystać 
dla dobra człowieka. Można mówić o pracy 
In a m o r z u ,  ale jest absurdem mówić o 
pracy d l a  m o r  z a. Praca na morzu, to 
praca dla narodu.

Na zjeździe krajowym rzucano hasło, że Liga 
morska mus; zmienić p s y c h i k ę  narodu na 
morską i to ma być jakoby najważniejszym za­
daniem L'gi. Starano się udowodnić, że czło- 
więk z psychiką morską jest zdrowszy,'bardz ej 
zahartowany, stanowi pozytywny typ. Prawdą 
jest, że praca na morzu hartuje, urabia wolę i 
odwagę, ale wiemy z drugiej strony, że morze 
paczy charaktery. Morze wychowało pi-ratÓAV. 
Nad morzem wychowali się imperialiści, którzy 
urządzali wyprawy na podbój innych nyrodów

Nad morzem wychowują s'ę również pokojowe 
narody, którym bliskość morza pozwala rozwi­
nąć pożyteczną współpracę z infiymi państwa, 
mi.

Polska Ludowa nie myśli o podbojach i eks­
ploatowaniu nJ .¡rodów w koloniach. Naszym 
zadaniem jest wykorzystam, e 500 kim. wybrze­
ża, aby dopomogło nam w odbudowie zniszczo­
nego kraju, aby możLwie sizybko podnieść stopę 
ży-o.ową człowieka. Morze ułatw, gospodarczą, 
pokojową współpracę z innymi narodami, 
współpracę w obronie pokoju.

Osiągnięcia nasze na odcinku morsk:m są 
bardzo duże. Wielkie są jednak zadania, które 
stoją przed narodem. W realizacj-. tych zadań 
wonna odegrać niepoślednią rolę Liga Morska.

Zadania Ligi Morskiej n e mogą być szczegó­
łowo omawiane w ramach krótkiego artykułu, 
ale należy stwierdzić, że muszą być one ściśle 
związane z izadaniami, jakie stoją przed naro­
dem polskim w odbudowie .i rozbudów e por­
tów, budowie jednostek morskich, rozwoju ry ­
bactwa itd. Zadaniem Ligi jest zapoznanie 
społeczeństwa z planem pracy, osiągnięciami, 
trudność'ami i możliwościami ich pokonan:a na 
odcinku morskim, w powiązaniu z całością za­
gadnień państwowych.

Zadaniem Ligi Morskiej jest -stałe wykazy­
wanie społeczeństwu, że rozwój gospodarki 
ogólnej związany jest z rozwojem gospodarki 
morsk ej. Osiągnięcia na wybrzeżu są ściśle 
związane ze stabilizacją stosunków politycznych 
w kraju i sytuacją międzynarodową.

Naszym zadaniem jest mobilizacja społeczeń­
stwa do wysiłku nad odbudową i rozbudową że­
glugi.

Naszym zadaniem jest wzbudzenie tak'ego 
zainteresowania w  społeczeństwie dla konkret­
nych i realnych zagadnień, związanych z pracą 
na morzu, ażeby ilość inżynierów, budowniczych, 
portów, okrętów, marynarzy, rybaków, stała 
się większa niż dotąd i odpowiadała wzrastają­
cym potrzebom kraju. Nasizym zadaniem jest 
prowadzenie takiej propagandy, aby młodzież 
wstępując do uczelni morskich marzyła nie o 
romantycznych awanturniczych wyprawach da­
le komiorskich. a o tej chwil', kiedy po ukończe­
niu uczelni, będzie mogła rozpocząć pracę na 
morzu dla dobra narodu.

N e precyzuję tu form pracy Ligi. Mogą być 
one najróżnorodniejsze, od sportu wodnego i 
modelarstwa począwszy, na odczytach skoń­
czywszy. Wszystkie jednak muszą mieć na 
celu wychowanie obywatela świadomego roli, 
jaką-odgrywa odcinek morski w  c a ł o ś c i  
r? a s z e j gospodarki i powiązania tego od­
cinka z całością zagadn en państwowych.

Błędna frazeologia utrudnia i przeszkadza w 
realizowaniu właściwych -zadań. Odrywa uwagę 
od zagadnień istotnych.

Jerzy Bogusz



Z. Ż Y C I A  ÊÊAKY M A R K I  WO J E W  MÍE J
AR G EN TYN A . Rząd argentyński za tw ie rdz ił nowy 

program  rozbudow y f lo ty  w ojennej. P rogram  ten 
przew idu je  budowę lotniskowca, krążow nika, 4 n i. 
szczycieli, 3 okrę tów  podwodnych, 10 patro low ców  
i  1 transportowca.

W  r. b. zakupiono w  Stanach Zjednoczonych 4 
fregaty, ,,Ashev l le “  (1000 ton), „R eading“  i  „U n ion , 
to w n “  (po 11000 ton ) i „Hamnam“  (1318 ton).

B E LG IA . Poza w ym ien ionym i ju ż  tra łow cam i i  o- 
krę tom  zagrodowym, wypożyczonym  w  W ie lk ie j 
B ry ta n ii, f lo a  be lg ijska  zw iększyła się o zakupioną 
W Ü SA fregatę „Sheboygan“  o w yp. 1430 ton. F re ­
gata otrzym ała nazwę „L ieu tenan t te r Zee V. B il 'e t “ , 
d la uczczenia bohaterskiego oficera, k tó ry  zg.nął 
podczas w ypadu na D iepps w  s ie rpn iu  1942 r

C H ILE . W  c:ągu 2 ostatnich la t flo ta  ch ilijs ka  
wzrosła o 3 fregaty, 3 ko rw ety , 2 transportowce 
(, Presidente E rrazuris “  i  „P res)deń'e P in  o“  i  2 tan ­
kowce. W szystkie te okrę ty  pochodzą ze Stanów Z je ­
dnoczonych. Zakupy te oznaczają prawdopodobnie 
wstęp do rea lizacji większego program u rozbudowy 
f lo ty  c h ilijs k ie j.

C H IN Y . O publikow ano nazwy, k tó re  nadano jed ­
nostkom uzyskanym  ostatn io od Stanów Z 'ednoczo. 
nych. E skoriow ce „W y ffe ls “  i  „D ecker“  (1150 ton, 
3 działa 76 mm p lot. i  k ilk a  m niejszych, szyb. 20 wę­
złów ) nazyw ają się obecnie , TaLK ang“  i  „T a i.P m g “ . 
Patro low iec „PCE 867“  i  „PC E 869“  (795 ton, 2 — 76 
mm, 20 węzłów ) noszą nazwy „Y ung  Sheng“  i „Y ung  
Shun“ . Tra łow ce „L o g ic “ , „L u c id “ , M agnet“ , 
„M a 'n s ta y “  (795 ton) przem ianowano na „Y ung  
H sing“ , „Y u n g  N in g “ , „Y u n g  T a i“ , „Y u n g  T ing “ . 
Tankow iec „M aum ee“  (4990 t)  nazywa się „O m ei“

D A N IA . W  r. b. ukończono budowę 2 torpedowców 
po 710 ton, „W illem oes“  i  „H v iitfe M t“ . Na uzbrojenie 
tych  okrę tów  składają s ‘ę 2 działa 88 mm, 2 —  40 
m m  i 6 w y rzu tn i torpedowych. Szybkość k o n tfa k io . 
wa —  35 węzłów. Budowa tych  torpedowców  ^rwa. 
ła  8 lat. Rozpoczęte one b y ły  jeszcze w  1939 r., a 
wykończenie ich planowano na ro k  1942, czemu prze­
szkodziła okupacja niem iecka.

FR AN C JA . Pomimo trudności finansowych, ja k ie  
przeżywa obecnie Francja, zatw ierdzono budowę no. 
we go lo tn iskowca o w yporności ponad 15.000 ton i 
szybkości 32 węz'ów.

W  c ągu najb liższych m iesięcy będą zwrócone 
W ie lk e j B ry ta n ii ko rw e ty  „R enoncule“ , „A c o n it“ , 
„L o b e lia “ , „Roselys“ , „C om m andant D e troya t“ , 
„C om m andant d ‘Estienne d fOrves“ , „C om m andant 
D rogóu“ .

N O R W EG IA. M ałą w ęksżością głosów parlam ent 
norw eski odrzuć ł  p ro je k t wypożyczenia angielskiego 
krążow nika  „A re thusa “ .

PERU. F locie peruw iańskiej! p rzyb y ły  dw ie  fregaty 
„Teniente Fe rre “  i  „Ten ien ie  Palacios“ . F regaty te 
należały poprzednio do f lo ty  kanady jsk ie j i  nosiły 
nazwy „P ound inaker“  i  „ST. P ie rre “ . Zbudowane w 
latach 1943.44, m ają w ypornoć 1445 ton  i osiągają 
szybkość 21 węzłów. U zbrojenie skiada się z 2— 3 
dz ia ł 102 m m  i 10— 20 mm.

P ro jektow ane jest skreślen;e z lis ty  okrętów  służ­
by czynnej przestarzałego niszczyciela „A lm ira n te  
Guisse“ . Niszczyciel ten zbudowany w  la 'ach  1914.17 
w  T a llin ie  dla f lo ty  rosy jsk ie j jako „ A w t fo i ł “ , wszedł 
w kró tce  do f lo ty  estońskiej i o trzym a ł nazwę „Len. 
n u k “ , W  r . 1933 został sprzedany Peru.

TUR CJA. Banderę tu recką podniosło 8 tra łow ców , 
wchodzących dotychczas w  skład f lo ty  b ry ty jsk ie j, 
Są to okrę ty , k tó re  S tany Zjednoczone przekazały 
W ie lk ie j B ry ta n ii w  ramach um ow y Lend-Lease. 
Dotychczasowe ich nazw y brzm ią  „T ou rm a line “  „,Ca_ 
the rine “ , „Chamce1, „T a ttoo “ , „F ro lic “ , „E lfre d a " , 
„G rec lan“ , „P lcąue“ . N azw y tu reckie  są jeszcze n ie. 
znane.

O krę ty  te należą do typ u  „A u k “ , a wodowane b y ły  
w  latach 1942.43. W yporność ich w ynosi 890 ton ; 
uzbrojenie składa się z 2 dział 76 m m  i  k i lk u  m n ie j­
szych. Wyposażone w  dwa s ln ik i Diesla o mocy 2.400 
K M , ro zw ija ją  szybkość 18 w ęzłów . Załoga składa 
się zs 109 ludzi.

UiSA. P rogram  ko n s tru kc ji m orskich na ro k  1947 '48 
przew idu je  budowę 4 niszczycieli, 5 okrę tów  pod. 
wodnych i  1 okrę tu  specjalnie przystosowanego do 
zwalczania okrętów  podwodnych. Będą ,to jednostm  
zuęsjn ie  nowego typu. W krótce rozpocznie się budo­
wę 2 o k rę 'ó w  podwodnych, „T rg g e r “  i „Tang“ , k'ó_ 
re  będą wyposażone we w szystkie zdobycze techn ik i 
m orsk ej, m. in. w maszt pow ietrizny D ie s la .' M ają  
one osiągnąć rekordow ą szybkość podwodną —  25 
węzłów.

Dokonano w yboru  krążow n ików , k tó re  w  niedale­
k ie j przyszłości m a ją  być przekazane m arynarkom  
po łudn iow o.am erykańskm . „.Nashville“  i  „P hoen ix “  
zasilą prawdopodobnie f lo Łę b razy lijską , k rążow n ik  
„Boise“  przejdzie do f lo ty  c h ili js k ie j, a „S t. L o u s “ — 
do peruw iańsk ie j. K rą ż o w n k i te pochodzą z la t 
1936.38. W yporność ich wynosi 9.700 —  10 000 ton, 
zaś uzbrojenie składa s ę z 15 dzia ł 152 mm, 8 dział 
127 mim i  licznych dzia łek przeciw lotniczych.

W ŁO C H Y. W  porcie San Stefano w y lec ia ł w  po­
w ietrze, naładow any m ateria łem  w ybuchow ym  
transportow iec „P an igag lia “ . Transportow iec ten b y ł 
okrętem  dość starym , gdyż budowany b y ł w  1923 r. 
W yporność jego w ynosiła  915 ton, szybkość —  12 
węzłów.

W krótce zostanie zakończony podział f lo ty  w losk ’’ej 
m iędzy ZSRR, USA, W ie lką  B ry tan ię  i Francję. Do 
podziału pozostają 3 okrę ty  lin iow e, 5 krążow ników , 
13 n iszczycieli i torpedowców, 8 okrę tów  podwod­
nych, 1 kanonierka i  ok. 100 jednostek przybrzeż­
nych i  pomocniczych.

13



W IE L K A  B R Y T A N IA , W W ie lk ie j B ry ta n ii opu­
b likow ano lis tę  154 okrę tów  sprzedanych na złom 
od 1 września 1945 r. do 30 lSpca 1947 r. Spośród 
dużych okrętów  na liście zna jdują  się: s łynny  okrę t 
1-niowy „W arsp ite “ , 9 k rą ż o w n k ó w : „Een erprise“ , 
..Dauntless , „Despatch“ , „D iom ede“ , „C ape tow n“ ; 
„Caradoc“ , „C a rd if f“ , „Ceres“ , .V in d ic tive “ , 2 m on i­
to ry  „E rebus“ i  „M a rsh a ll S ou lt“ , lo tn iskow iec 
v^ rgus  , staw.acz nun  „A d ve n tu re “  i  szkolny okrę t 
lin io w y  „ I ro n  D uke “ , k tó ry  b y ł okrę em flagow ym
adm. J e ll coe podczas b itw y  pod Skagerrakiem  w  r. 
1916. D a le j Usta zaw iera nazw y 73 niszczycieli, wśród 
k tó rych  zna jduje  się także 5 nowych, jeszcze nie. 
wykończonych jednostek typ u  „B a tt le “ , „N a va rin c “  
„B e lle is le “ , „P o ic tie rs “ , „Trincom a'fee“  i  „T a lave rs“  
oraz trzy , rów n ie  nowe okrę ty  typ u  „W eapon“ : 
„C utlass“ , „C arronnade“  i  „C u lv e r in “ . L is ię  tę za­
m yka ją  nazwy 30 okrę tów  podwodnych 2 fregat, 17 
korw et, 5 kanon.erek, 7 tra łow ców  i  5 okrętów  po­
mocniczych.

Budowa now ych okrętów  w o jennych w  A n g ’ u po., 
stępuje bardzo w olno. Zaczęte w  r. 1944 lotniskowce 
„A lb .o n “  i „C en tau r“  zostały spuszczone na wodę 
dopiero na wiosnę 1947 r. D wa dalsze o k rę ty  tego ty ­
pu, „B u lw a rk “  i  „H erm es“  (e x .„ E lephant““) znaj rur. 
jćj s:ę rów nież .jeszcze w  budowie. Seria ta liczyć 
m ia ła  począ kow o 8 okrętów , lecz z powodu trudności 
f.nansowych budowę 4 następnych lo tn iskow ców , 
„A rro g a n t“ , „P o lyphem us“ , „M onm ou th “ , ,,Hermes“ ,

. w strzym ano już  w  1945 r. O krę ty  te j. se rii m ają 
18.300 ton wyporności. W porów nan iu  z poprzedmą 
serią „M a jes tic “  o w yp. 14,000 ton będą szybsze i

szlniej uzbrojone. Poza kilkudziesięciom a dzia łkam i 
p rzeciw lo tn iczym i 40 i 20 mm, o trzym ają  prawdopo. 
dobnie jeszcze 8 dz ia ł 114 mm.

Po w ycofan iu  frega t „Padsltow B ay“  j  „po rlo ck  
Bay“ , eskadra Zachodn io .Indyjska  zm niejszyła się 
do 4 okrętów, t. j.  k rążow n ików  „S h e ffie ld “  i  „K enya “ 
i kanonierek „S n ipe “  i „S p a rro w “ .

D w ie inne frega ty  typu  „B z y “  —  „P egw e ll B ay“  
i  „Thurso  B ay“ , będą przebudowane na okrę ty  pc. 
miaępwe. Podobnej przebudowie u leg ły  osiain.o 
„Luce B ay“ , k tó ra  otrzym ała nazwę „D a lry m p e “  i  
, Herne B ay“ , przem ianowana na „D am p le r“ . „ Herne 
B zy “  m ia ła  być sprzedana B e lg ii jednak ta tranzak- 
c ja n ie  doszła do sku tku . F regaty typ u  „B a y “  by ły  
wodowane w  latach 1944.45. W yporność ich wynos; 
1600 ton. U zbro jen ie  składa się z 4 dz ia ł 102 mm, 
6 —  40 mm, 4 —  20 m m ; są to wszys ko działa prze. 
ciw lotnicze. R ozw -ja ją szybkość 19,5— 21 węzłów;

O krę ty  b ry ty js k ie  w  dalszym ciągu zasilają Floty 
różnych p ań itw . C hiny o trzym a ły  niszczyciel 
„M end p “  o w yp. 1000 t, uzbro jony w  4 działa plot, 
102 mm. H o land ii wypożyczono okrę t warszta owy 
„Beachy Head“  o w yp. 8580 t. S yjam  zakup ił dw ie 
ko rw e ty  „B u rn e t“  i  „B e to n y“  j  tra łow iec , M  ns tre l“ . 
„B u m e t“  i  „B e to n y“  w chodziły  przedtem w  sk'?.d 
f ’ o y  in d y jsk ie j, nosząc nazwy „G ondw ana“  i „S in d “ . 
B e lg ii wypożyczono okrę t zagrodowy , B arcock“  i  8 
m otorow ych tra łow ców  M M S 182, 187, 188. 189, 191 
193, 266 i 1020

(T, W, P.)

RADAR N A  STA TK A C H  PO LSKIEJ M A R Y N A R K I 
H AN DLO W EJ

Polska m arynarka  handlowa, jako  jedna z p ie rw ­
szych na św:ecie, w p row adziła  do uży tku  radar, p rzy . 
rząd zw iększający precyzję i bezpieczeństwo żeglugi 
m orskie j. Radar został za instalowany na m otorow cu 
transa tlan tyck im  „B a to ry “ , na jw iększym  i  najcen. 
n ie jszym  sta tku  naszej f lo ty  handlow ej. Os atnło 
urządzenia radow e zmontowano rów nież na sta tku 
szkolnym  po lskie j m a rynak i handlowej:- „D a r Pomo­
rza“ , -który w  ten sposób jest p ie rw szym  na świecie

żagowcem , zaopatrzonym w  w ym ien iony  aparat 
Radar na „Darze Pomorza“  ma na celu w  pierwszym  
rzędze zaznajom ienie p rzy :z łych  o fice rów  naszej 
m a ryn a rk i handlow ej z m etodam i nowoczesnej naw i, 
gacji technicznej,

EKSPORT RYB M O R SK IC H  Z P O LSK I
Od szeregu m iesięcy Polska eksportu je do A n g lii 

łososia mrożonego w  transportach średniej wielkości. 
U dzia ł w  eksporcie b iorą  trzy  f irm y  rybackie : „Cen. 
tra la  R ybna“ , „H a rp u n “  i  „A rk a " .
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*BO M I K A  OHG/1ilrf2/łCriili/t
W A LN Y  Z JA Z D  D ELEG ATÓ W  L IG I M O R SKIEJ 

O KR ĘG U  ŁÓ D ZKIE G O

D nia  16 listopada br. odbył się Z jazd Dslegatów 
Okręgu Łódzkiego L ig i M orskie j. W  Z jeździć wzięło 
udział 149 delegatów, reprezentu jących 30 O bwo­
dów i  Oddziałów. Na Z jazd p rz y b y li przedsławic.ele 

• Zarządu G-ównego w  osobach prezesa Szudz.ńokiego
S.efana i  r :d .  Bogusza Jerzego.

Zebranie zagaił prezes Okręgu, ob. A ndrze jak 
Edward, p rzew odn iczył ob. M ilanow sk i Józef z Ł o ­
wicza.

Prezes Szudziński w  dłuższym przem ów ieniu roz­
w iną ł szerokie m ożliwości gospodarcze k ra ju , p łyn ą ­
ce-z odzyskan a prasłowiańskiego w y ib rz rż i ba łtyc- 
k.ego i podkreś lił rosnące zadania L g i  M arskie j.

Sprawozdanie z dw u le tn ie j działalności Okręgu 
Łódzkiego z łożył wiceprezes d r. Szym ankiewicz A . 
leksander. Mówca zw róc ił uwagę na trz y le tn i plan 
odbudowy, dający gw arancję wzmocnienia potencja łu 
ekonom.cznego naszej pozycji m orskie j. Jesteśmy 
św iadkam i w z ro itu  najpoważn.ejszego czynn.ka go­
spodarki m orskie j —  f lo ty  handlow ej. Gdy 1.1 1939 r. 
m-eł-śmy zaledwie 102 lys. BRT, to obecnie nasz 
tonaż w ynosi ponad 170 tys. BRT, a w  1949 r. osiąg, 
m m y cy frę  270 lys. BRT. Bandera polska będzie po. 
w-ewała na 39 masztach, świata. Wzmaga się zdolność 
przeładunkowa p o rł ów, k tó ra  pod koniec 3-letmiego 
p lanu dojdzie do 26 m  lionów  ton,, a w ięc przewyższy 
w y n .k i przedwojenne Gdańska, G dyn i i  Szczecina 
razem wzięte.

Okręg Łódzk i Tezy 12 Obwodów pow iatow ych i 5 
Obwodów m ie jskich, m  anowicie: p rzy D y re kc ji 
PKP, Poczt i  'Telegrafu, Ubezpieczalni Społecznej 
(cz łonkam i L . M. są oddawna je j wszyscy pracow ni­
cy), p rzy Zarządz-e M ie jsk im  i  S tarostw ie p o w ia to ­
w ym . N a jliczn ie jszy jes t Obwód K o le jo w y  (12.752 
czł.), na jżyw otn ie jszy jest Obwód w  Tomaszowie 
M azow ieck m. Ogółem Okręg liczy  46.944 członków 
L , M. D la  ożyw ienia a kc ji w  terenie Z jazd zaangażo­
w a ł specjalnego inspekto ra ,ins trukto ra .

Okręg u fundow a ł 3 stypendia po 20 000 zł. dla stu­
dentów W ydzia łu  B udow y O krę tów  P o litechn ik i 
Gdańskiej i Wyższej S -ko iy  H and lu  Zam orsk ego w  
G dyni, nagrodę w  postaci zegarka d la  prym usa 
Szko’y  Mtorskiej w  G dyni, ob ją ł patronat nad łodzią 
podwodną „O RP Ż b ik “ .

Okręg pos ada Dom W ypoczynkow y w  Ustce, w  
k tó ry m  wczasy le tn ie  spędziło 120 osób; dostarczył 
członkom, ok. 6 ton  ry b  po cenach w łasnych z w ła ­
snej w ędzarni nad morzem.

A kc ja  szkoleniowa na tra fia  na trudności z powodu 
b raku  w ody w  oko licy i dlatego m usi ograniczyć się 
do teoretycznego przysposobienia. W  1945 r. p row a­
dzony b y ł kurs dla pracow ników  f irm  m akle rsk ich  
i  spedytorskich z udziałem  130 słuchaczy, zaś w  
1946/47 r. fachow y kurs  jazdy samochodowej, z k tó ­
rego 50 słuchaczy przystąp iło  do egzaminu na prawo 
jazdy zawodowej i  am atorskiej. D rużyna wodna przy 
Oddziale N r  1 szko liła  się w  Ośrodku L . M. nad 
Gopiem.

Ideolog:ę m orską o k rę g  ro z w ija ł w  okresach Świę­
ta Morza. O kręg w yko rzys tyw a ł m ożliwości lokalne: 
pozą „m o rsk im i meczam i“  w ym ien ić  należy pływające

pc szynach okrę ty, budowane staraniem  Oddziału 
L. M. przy Łódzkich K o le jkach  E lektrycznych, że­
g lu jące  z w łasną ork iestrą  po u licach Łodzi i  po­
b lisk ich  m iast: Pabian c, Zgierza, A leksandrowa, 
Konstantynowa, Lutom ierska, Tuszyna i  Ozorkowa.

Po sprawozdaniu finansowym , b ilansu oraz p re li­
m inarza budżetowego na ro k  1948, w yw iąza ła  się dy­
skusja, w  k .ó re j głos zab iera li goście z W arszawy i 
działacze terenów-. Prezes Zarządu Gł. ob. SzuJ.ziń. 
sk i podał do w iadomości fak t, że M  n ls te r K om un.ka- 
cj : zgodził się na przyznanie członkom L g i 66% zniż. 
k j ko le jow e j p rzy  wyjazdach nad morze w  m iesią­
cach letnich.

Rolę Wybrzeża i  Z iem  Zachodnich z politycznego 
stanów-ska na tle  obecnej sy tuac ji m iędzynarodowej 
prób odbudowy im peria lizm u niemleck.ego. i  odra_ 
dzania się niem ieckiego rew iz ion izm u scharakteryzo­
w a ł we w n ik liw y m  przem ów ieniu członek Prezyd um 
Zarządu Głównego L ig i M orskie j, red. Jerzy Bogusz.

Zebran i podnos-lli konieczność u fundow ania z drob­
nych 5-złotowych składek sztandaru d la  Okręgu, jako 
w idomego znaku ideolog-i m orskie j społeczeństwa 
łódzkiego.

Po uchw alen iu  abso lutorium  d la  ustępującego Za. 
rządu powołano 17 członków nowego Zarządu, zo- 
s aw tając 3 w o ln e miejsca d la przedstaw icie li Ob. 
wodu Kolejowego, 5 zastępców oraz 5 członków ko. 
m is ji re w izy jn e j. N ow y Zarząd: prezes —  A ndrze jak 
Edward, wiceprezesi —  Szymankiewicz. A leksander, 
L iw e ck i Zygm unt, sekretarz —  S zan tyr Igor, zas ępca 
—  F o lt Zygm unt, ska rbn ik  —  Z ie lezlńzki Adam, za. 
stępca —  G ie rłow sk i Adam.

O dem okratycznym  nastaw ieniu i  gorącym pa tr io . 
tyźm ie  m orsk m  zebranych św iadczy uchwalona 
jednom yśln ie rezo lucja :

1) wezwać now oobrany Zarząd Okręgu do wzmoże., 
n ia  prac, zm ierzających do podniesienia stanu orga­
nizacyjnego i  ideowego członków  na najwyższy po. 
ziom ;

2) do rozw in ięc ia  szeroko zakro jone j propagandy 
morza, jako  nieocenionego skarbu d’-a Narodu i Pań- 
stwa, oraz osiągnęć i  zadań dokonanych w  dziedzinie 
budow y po rtów  i  rozw o ju  żeglugi w  pow iązaniu z 
zapleczem;

3) zebrani stw ierdzają, że L iga  Morska, skupiająca 
w  swych szeregach praw ie  m ilionow ą  rzeszę ludno, 
ści, w inna odegrać w yb itn ą  ro lę  w  budowie silnego 
dem okra^eznego państwa na m orzu —  poprzez u . 
m :e ję 'ne  w ykorzystan ie  wybrzeża dla podnies'enia 
dobrobytu szerokich mas, oraz poprzez zacieśnienie 
w ięzów  serdecznej współpracy z narodam i s łow iań­
sk im i, zapewniającej naszemu k ra jo w i należytą 'po­
zycję w  rodzin ie  narodów m orskich;

4) posiadano dostępu do morza w  jego dzisiejszych 
rozm iarach w raz z zapleczem i  Z iem iam i Zachodni­
m i —  daje gw arancję u trw a len ia  s iły  P o lsk i na m o­
rzu i  zarazem gw arancję poko ju  w  śwlecie. Z jazd 
przeciwstaw ia się ja k  na jkategoryczn ie j zarówno k ra . 
jo w ym  elementom reakcyjnym , m ającym  swe źródło 
dyspozycyjne we w rog ich Polsce kolach zagranicz, 
nych, jako  też tendencjom rew iz jon istycznym  im pe­
ria lizm u  germańskiego i anglosaskiego;

D r. A leksander Szymankiewicz.

li



O K f t ^ G  S Z C Z E C I Ń S K I

W  dn iu  16 listopada odbył się W a lny  Z jazd Dele­
gatów  O kręgu Szczecińskiego L ig i M orsk ie j p rzy 
udział« 61 delegatów Oddziałów, i  Obwodów z terenu 
w ojew ództw a szczecińskiego oraz opiekunów k ó ł 
szkolnych.

O brady zagaił prezes Okręgu oto. d r. P u t S ian i, 
sław, w ita jąc  delegatów Żarz. G łównego L . M . w  o. 
sobach Generalnego Sekretarza Żarz. G łt L . M . i  
przedstawiciela kol. redakcyjnego, zaproszonych go. 
ścl, delegatów, proponując na przewodniczącego 
Z jazdu oto. dr. Dąbrowskiego.

Powołano Prezyd ium  Z jazdu w  osobach:
. 1) Sekretarza Generalnego pp łk . K iry lu k a  S tan i, 

sława,
2) Prezesa Zarządu Okręgu dr. Puta Stanisława,
3) D r. Bos arsk ego Adama,
4) K p t. Lascnia A lb ina ,
5) Ob. Cobla A lberta .
P ro  okó low a ł ob. H u d yck i Eug.
Po p rzy jęc iu  porządku dzenn tgo  udzie lono ' głosu 

Sekretarzow i Gen. L. M. p p łk . K lry lu k o w i, k tó ry  
w yg łos ił re fe ra t o stosunku L ig i M orskie j do zagad. 
nień społecznych i po litycznych  i p o d k re ś li koniecz­
ność p lanow ej pracy, szkolenia młodego a k tyw u  i 
zwalczania germ anizacji. W  zakończeniu życzył w  
im -en.u Zarządu Głównego owocnych w yn ikó w  
pracy.

Z ko le i głos zabrał prezes dr. P u t Stanisław, k tó ry  
złożył sprawozdanie z dz alałności Okręgu za okres 
od dnia 28.5.45 r. do 16.11.47 r., podkreślając, że na 
sku tek  zmian, zachodzących w  składzie Zarządu, 
Zarząd b y ł zdekom pletowany i  n ie  m ógł zrealizować 
prac w  ska li zam erzonej. D r. P u t k ry  ycznie ocenił 
osiągnięcia pracy oraz trudności finansowe, jak .e  w y ­
n ik ły  na skutek n  eodprowadzania składek przez 
Obwody. Kończąc z łoży ł podziękowanie za pełną po. 
św ięcenia pracę dla L ig i M orskie j następującym 
członkom : ob. 0b. M iko ła jczakow i, K u rk o w i, Górzeń- 
sk emu, Siedleckiemu, Żuraw skiem u, W -lkow i, Oso. 
słow iczow i, Sk-lb ińskiem u, Jaw orskiem u i Jabłonow ­
skiemu,

W  im ien iu  ko m is ji re w izy jn e j zabra ł głos* prze­
wodniczący ob. Kalisz, k tó ry  s tw ie rdz ił, że kom .sja 
re w izy jn a  n ie może staw ić w niosku o udzielenie ab­
so lu to rium , gdyż n ie mogła usta lić dochodów i  roz­
chodów. Oh. K a lisz w ysuw a wniosek, aby Z jazd upo­
w ażn ił now y Zarząd do udzielenia abso lutorium  po 
usta len iu  b ilansu do dnia 1 grudn ia  1947 r. Wobec 
sprzeciwu zebranych —  ob. K a lisz wniosek w yco fa ł 
i  zaproponował: Z jazd Delegatów w  sprawach fin a n ­
sowych ustępującemu Zarządow i Okręgowem u nie 
udzie la  abso lutorium  do chw ilii zdania przez do­
tychczasową kom isję re w izy jn ą  szczegółowego spra­
wozdania w  te rm in ie  do dnia 1.12 b. r . i  udzielenia 
absolutorium .

W niosek ob. Kalisza został p rzy ję ty . W  m iędzycza. 
sie na salę obrad p rzyb y li —  przewodn czący W oje­
w ódzkie j Rady Narodowej ob. d r. Patek, poseł M o­
tyka  —  członek Rady G łów ne j L. M . i  ob. inż. Sze„ 
d row icz —  pełnom ocnik B iu ra  Odbudow y Portu, 
członek Rady G łów nej L . M . Wszyscy trze j zostali 
zaproszeni do P rezydium .

P lan pracy oraz p re lim in a rz  budżetow y Zarządu 
Okręgowego na ro k  1948 przedstaw ił wiceprezes kp t.

I&

Lasoń A lb in . Po dyskus ji p lan  i  budżet zostały 
przyjęte.

W yłon iono kom isję .m atkę, do k tó re j weszli: oto. 
ob. pp łk . Dura, Kędzierski, Paw łow ski, M .ko ła jczak, 
Frey.

W  czasie obrad korniej i-m a tk i rozw inę ła  s'ę dysku, 
s ja nad sprawozdaniem ustępującego Zarządu i  ko ­
m is ji rew izy jne j.

W  dyskusji Sekretarz Generalny Żarz. G ł. L . M., 
pp łk . K lr y lu k  p odkreś lił słabe zainteresowanie spra, 
w am i L ig i M orsk ie j na te re n e  Okręgu i konieczność 
a k tyw iza c ji ogniw.

Po dyskusj, p rzy ję to  sprawozdanie ustępującego 
Zarządu oraz wniosek ko m is ji re w izy jn e j o udz ełe- 
nie absolutorium .

K om is ja .m a tka  opracowała lis tę  kandydatów  na 
członków  Zarządu Okręgu w  następującym  składzie:

H onorow y Prezes Okręgu Szczecińskiego —  Pb. 
Leonard B o ikow icz  —  wojew oda szczeciński. Ob. ob. 
B arlog -K w ia łkow eka , Gzerwonopolow kpt., Czar. 
now ski, D ąbrowski, Dziekan d y r„  D ura  ppłk., W o­
łoszyn, Cobel, * Kędz erski, Gedroyć, W -lamo weki 
poseł, Kalisz, M iko ła jczak, Lasoń, N agis l, P io trow sk i, 
Ptasżn k, Put, P aw łow ski, Szoalak, Szponder, Sieja, 
T rayde l, Dum łn, Wąsowicz, K lim aszew ski.

W  sk ład  ko m is ji re w izy jn e j: ob. ob. Zajewski, 
M ie ln .k , D obrzyński, Sarnek, G llksm an.

Skład Zarządu i ko m is ji re w izy jn e j został p rzy ję ­
ty  przez Zjazd.

W  w olnych wnioskach głos zabra li delegaci Zjazdu, 
om awiając zagadnienia związane z działalnością L 'g i 
M orskie j, zorgan-zowania k in  objazdowych, popala, 
ryzację L ig i przez f ilm , organizację im prez dochodo­
w ych  i  t. p.

Z ram ien ia  ko leg 'um  redakcyjnego przy Zarządzie 
G łów nym  L. M . g’os zabrał ob. Glautoerman, k tó ry  
z re fe row a ł zebranym  zagadnienia, dotyczące w yda­
w n ic tw  L . M.

W  w o lnych  wnioskach w ystępow ał Sekr. General­
n y  pp łk . K iry iu k , k tó ry  zw ró c ił się do zebranych z 
gorącym  apelem 0 usprawn-enie pracy organiza­

cy jne j.
Na zakończenie odczytano treść te legram ów, do: 

ob. P rezydenta R ezc iypo ipo lite j P o lsk ie j Bolesława 
B ieruta , ob. P rem iera Rządu C yrankiew icza, ob. 
y ice .P rem ie ra , M in is tra  Z iem  Odzyskanych G om uł­
k i, ob. M in is tra  O brony Narodowej M arszałka R o li- 
Żym iersk'ego, oraz odczytano treść rezo luc ji w  spra. 
w ie  m arionetkow ego rządu gdańskiego.

OD REDAKCJI.

W  numerze styczniow ym  (N r 1/1948) podamy spis 
a rtyku łó w , zaw artych w  num erach „M orza “  od n r, 
1-go w  r. 1945 do n r. 12 w  r. 1947, jako  dodatek spec. 
ja łn y .

U w ag i „O bserw atora“  ze zjazdu delegatów okrę­

gów „na  m arginesie“  zjazdów, dotyczą spraw  ogó l. 
nych, spotykanych we w szystkich ogniwach L ig i M or­

sk ie j choć nie wszędzie dociera sprawozdawca redak. 
cy jn y . To też prosim y trak tow ać je, jako  n a tu ry  ogól­
nej, a nie jako  k ry ty k ę  działalności poszczególnego 

okręgu.



W alny Z jazd Delegatów Okręgu Szczecińskiego b y ł 
św iadectwem  zainteresowania i  zrozum ienia spraw 
ligow ych.

Okręg przystąp ił do organizowania św ie tlicy  i  re . 
m ontu je  część gmachu, k tó ry  przeznaczony jest na 
k ino dla m łodzieży szkolnej L . M.

Okręg wychodzi z fazy organizacyjnej i  trudności 
zw iązanych z zagospodarowaniem terenu Z iem  Od. 
zyskanych, oraz przeniesieniem siedź by Okręgu z 
Kołobrzegu do Szczecina. Poważną przeszkodą w  
pracy b y ły  zm any, zachodzące w  składzie Zarządu.

P re lim in a rz  'budżetowy Zarządu Okręgu na ro k  
1948 wynosi po stron ie  dochodów i  rozchodów 
4.425.000 zł. Chcemy w ierzyć, że plan będzie w yko ­
nany i  c y fry  nie będą marzeniem. Z całego serca ży_ 
czym y powodzenia.

Pocieszający b y ł przebieg dyskusji. Delegat Okręgu 
B a ło g a rd  pow iedzia ł: „W ierzę, że będę w yrazic ie lem  
o p in ii wszystkich zebranych, jeże li powiem, że prosty 
cz łow iek i  p raw dz iw y ob yw a te l p o k k i n igdy nie 
chcia ł ko lon ii, ale zawsze pam ięta ł o znaczeniu w!a_ 
snega i  dobrze zagospodarowanego wybrzeża m cr- 
sk ego“ .

Jeden z delegatów zaproponował p ła tnych  u rzędn i. 
ków  w  Obwodach i  Kołach. S potka ł się z burzą 
oburzenia przeciwko trw o n ie n iu  grosza społecznego 
i  b rak iem  zrozum ienia dla spraw  L ig i, jiako in s ty tu ­
c j i  wyższej użyteczności.

Jeden z delegatów przytoczy ł dw uw iersz staropol­
sk i „D o b ry  gospodarz i swoje pole zaorze i  sąsiadowi 
dopomoże“ .

Poruszanie zagadnień f i lm u  o tematyce m orskie j, 
prany i  propagandy, spraw  organizacyjnych i  innych 
wykazały, że ludzie rozum-ią swoje zadania, że chcą 
pracować. Były i niedoc'ągn ęcia.

1) Zarząd Okręgu pow in ien b y l przygotować spra­
w ozdane z dz.ała Iności p rzyna jm n ie j na tydzień  
przed zjazdem i zapoznać z n im  Obwody i  Oddziały.

Do Z jazdu trzeba się przygotować. Jeśli Obwody 
słabo pracują, należy je  poruszyć. Czasem „góra  m usi 
iść do Mahom eta“ .

Delegat, k tó ry  przyjeżdża na Z jazd i jest zorien­
towany w  całokształcie pracy, nie gubi się w 1 spra­
wozdaniu i  w  cyfrach,.lecz k ry tyczn ie  je  ocenia i mo­
że wyciągnąć słuszne w n iosk i i dać dobre rady. Że 
jest tak, a n ie inaczej, św iadczy fa k t, że delegaci za­
b ie ra li głos w  w o lnych  wnioskach, a n ie  w  dyskusji 
nad sprawozdaniem.

2) N iek tó re  b ra k i organizacyjne, ja k  o ty m  św iad­
czyło w ystąp enie delegata z B iałogardu, m og ły  nie 
m ieć m.ejsca, n ie patrząc na trudności w  terenie.

3) W zrost liczebny członków  jest n ik ły . W ystarczy 
przypom nieć, że Okręg Szczeciński jest nadm orskim . 
K tóż  lep ie j może odczuć znaczenie morza, ja k  nie 
Wy, k  órzy oddychacie pow ie rzeni m orskim .

4) B ra k  m łodz eży. Słusznie zaznaczył jeden z 
delegatów, że zapom inam y o naszej przyszłości.

Jeś li cy tu jem y niedociągnięcia, to po to, aby one 
się nie pow tarza ły.

Z akro jony  plan pracy na ro k  1948 jest najlepszą 
tego ręko jm ią .

„Obserwator“.

I  PRAC WROCŁAWSKIEGO OKRĘGU LIG I 
MORSKIEJ

Okręg W roc ław sk i L ig i M orsk ie j rozpoczął lu ­
strację ogniw  w terenie. K on tro le  w ykaza ły w  n ie ­
k tó rych  w ypadkach z'ą w olę Zarządu tak, że spra. 
wę musiano oddać do prokuratora. W ypadki takie 
zaszły w  B ie law ie  i W ałbrzychu.

W  innych ogniwach musiano zawies'c dotychczaso­
we Zarządy ze względu na b rak zrozum ienia dla 
L ig i i ignorancję zarządzeń.

Zawieszono Zarządy Obwodów i  w ybrano nowe 
w  Dzierżoniowie, W ałbrzychu i  Legnicy.

W  Legn icy prezesem Oddziału został w yb rany  ob. 
Radecki Jerzy, dotychczasowy członek dożyw otni 
L ig i, k tó ry  oddawna udzie la ł w ydatne j pomocy: oddał 
dc dyspozycji L ig i swoje b ura i  o fia row a ł pokryw ać 
koszty w yda tków  kancelaryjnych.

Do celów propagandowych oddaje do dyspozycji 
samochód, k tó ry  obwieszony afiszam i propagando­
w y m i L  g , objeżdża, gm iny w ie jskie , gdzie przepro­
wadza się organizację K ó ł L ig i M orsk ej.

Założono 19 now ych Oddziałów, 2 Obwody. Obec­
n ie  przeprowadza się Walne Zebranie w  Oddziałach, 
w  styczniu 1948 r. 0dbędą s ę Z jazdy Obwodowe, a 
w  lu ty m  Z jazd O kręgowy. Zgodnie ze statutem  ka­
dencja nowowybranego Zarządu trw ać będzie do 
Z jazdu Walnego L ig i w  1949 r.

D n ia  21.10 został w yb rany  Zarząd Oddziału L . M. 
w  Żarach, k tó rem u Okręg ma nadać praw o Obwodu. 
Prezesem został w yb rany  m ie jscow y S.arosta, w ice . 
prezesem ob. d r. D erenow ski Tadeusz, wiceprezes 
K o ła  L . M . p rzy  Zj.edn. Przem. Węgla Brunatnego,
d .u g m  wiceprezesem został przedstaw icie l W ojska 
Polskiego. Delegaci fa b ry k  i ins y tu cy j zg łos ili p rzy . 
s iąpienie ich  załóg fabrycznych do L ig i M orsk ie j.

Przewodniczący Zw . Zaw. zgłosił, że odda jeden 
pokój lo ka lu  tegoż Ziwiązku dla L ig i M orskie j.

Podany został klasyczny p rzyk ład  pracy d la  L ig i 
M orskie j, ja k  m  się w ykazało  K o ło  L. M . p rzy  Zjed. 
Węgla Brunatnego, k tó re  po dw u le tn ie j pracy ze­
b ra ło  kw otę  110 tys. zł. samych składak członkow­
skich. Suma ta pozw oli na realizację na jp iln ie jszych 
zadań w  rozbudow ie ośrodków w odnych na Odrze.

Zorganizow any zostanie od stycznia do końca 
kw ie tn ia  kuris w iedzy 0 m orzu w  fo rm ie  popularnych 
odczytów z udzia łem  czołowych przedstaw icie li 
św iata naukowego, politycznego i  gospodarczego.

W  leć te 1948 ro ku  w  zw iązku z w ystaw ą Z a n  Od. 
zyskanych zorganizowane będą w y c ie c z k i‘ m otorów ­
ka m i po Odrze, z k tó rych  dw ie  już  są w yrem onto ­
wane, rem ont dalszych jest w  toku. Rem onty prze­
prowadza Stocznia Jachtowa L ig i M orskie j v;e 
W rocław iu.

W  program ie pracy pow ia tow y O ddzia ł L . M, 
p rzew idu je :

a) organizację k ó ł L . M., we w szystkich in s ty tu ­
cjach i  fab rykach  w  mieście i  powiecie,

b) ściąganie systematyczne składek członkow ­
skich,

c) urządzenie b iu ra  w raz ze sklepem L . M.,

d) urządzenie zabawy dochodowej d la  L . M.,
e) urządzenie „W ieczoru M orza“  d la  a k c ji propa­

gandowej z udzia łem  szkoln ictwa, Z. H, P. i  zespo­
łów  św ietlicowych.
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PIERW SZA PRZYSTAŃ W IOŚLARSKA  
N A  Z IE M IA C H  O D ZYSK A N YC H

W B ytom iu  w  P arku  M ie jsk im  je s t s ta w ,,k tó ry  
w  czas.e okupac ji w ykurzy s iy w any b y ł do celów 
w iośla rsk ich  przez młodzież niem iecką.

P rzy  staw ie b y ły  dwa bu tlynk-: przyztań, bufe t, 
szatnia i  przechowaln.a sprzę.u wodnego, ja k  łodzie, 
w.osła i  t. p.

Oba te b u dynk i zostały p raw ie  doszczętnie znisz­
czone. Na sku tek  starań Zarząd M iasta oddał L id ie  
M orsk ej wym -enione obiek y  z p raw em  równoczes­
nego w yko -zys t/w am a  staw u d la  celów upraw ian ia  
sportu wodnego.

W  ro k u  b. kosztem ponad 740 tysięcy zł. odbudo­
wane zos.ały g run tow n ie  budynki, w ybudowane zo­
s ta ły  łodzie i  ka jak i, k tó re  oddano do uży tku  pu ­
blicznego, szczególnie d la członków  L ig i M orekie j i 
rm odzieży.

Ponad 8.000 osób korzysta ło  z ka jaków  i  łodzi ża­
g low ych typu  P. 7.

W  w y n ik u  a kc ji rozpoczętej przez Obwód B y tom ­
sk i p rzy  Oddziale M ie jsk im  (C en tra lnym ) zorganizo- 
w a i śmy Przysposobienie Morskie,, sktadajce się z 
52 chłopców, korzy są już  w yszkoleni przez Ośrodki 
Wodne W Raciborzu i  Opolu, w  większości zaś przez 
in s tru k to ra  wodnego, byłego oficera m a ryn a rk i, ob. 
Sodomana Jana, zaangażowanego do tych  prac przez 
Obwód L ig i M orskie j w  B ytom iu .

Ośrodek W odny Przysposób .enia Morskiego, to 
kandydaci na przyszłych p racow ników  polsk e j de. 
m okratycznej f io ły  m orskie j. Fundusz inw estycy jny 
na odbudowę przystan i został zaam ortyzowany czę­
ściowo przez w yna jm ow anie  łodzi. W  sezonie zain- 
kasowano sumę około 200.000 zł. Realizowanie wy­
tkn ię tego L idze M orskie j program u, dążącego do 
w ychowania m łodzieży dla pracy na morzu, to nasze 
zadan.e.

O KRĘG  PO M O R SKI L . MS.

W alne zebrania odby ły  się w  Oddziałach: K ru szw i­
ca, Sępolno i  Lubawa.

Oddz ał w  Kruszwicy w y b ra ł do Zarządu nast. 
ezłonków: ob. ob. Furm anka  A lfonsa (dotychczaso­
wego prezesa), ks. prób. So;kę, Krężelewskiego, 
Jackow iaka, Nowaka, Jankowskiego, K o lańcżfka , 
M odrzyka, Ław n  czaka, K n o lla  i  Grzelaka. W  planie 
pracy zaprojektowano, m. in .: wygłaszanie re fe ra tów  
z dziedziny m orsk ie j i  urządzanie ku rsów  m odelar­
stwa okrętowego.

Oddz ał w  Sępolnie w y b ra ł do Zarządu ob. ob.: 
Krzyżanow skiego Bolesława (prezes), Benedykta 
A lfonsa i  D aron la  Józefa (w iceprezesi), Zgrzebę A. 

•(sekre tarz) i  Jaczuna Jana (ska rb n ik ). Zebran i' w y . 
b ra li kandydatów , k tó rzy  zasługują na odznaczenie, 
jako  ak y w n i działacze L 'g i M orskie j.

Oddział w  Lubaw'e w y b ra ł zarząd w  nasi. sk ła ­
dzie: ob. ob. K le in  (prezes), d r. M arc inkow ska (w i­
ceprezes), Szczepański (w iceprezes), Żuchowski (se­
kre ta rz  i D rozdowski (ska rbn ik ). W  w o lnych  wn'o_ 
skach postanowiono zobowiązać zrzeszenia i zakłady 
pracy do użycia w p ływ ów , by  pracow nicy im  pod­
le g li zapisali się do Oddziału L ig i M orsk ie j,

OKRĘG B IA ŁO STO C K I L . M .

odbudowuje zabytkow y dom „Koniuszego“  w  B ia . 
łym istoku, p rzy u l. K iliń sk ie g o  6_a.

W odbudowanym domu znajdą pomieszczenia bui-

g&

ro  Zarządu Okręgu, b ib lio teka, k lu b  m orski, swie. 
Gica dla m łodzieży K ó ł Szkolnych itp .

Osoba prezesa Okręgu inż. Tadeusza M arkiew icza, 
in ic ja to ra  odbudowy oraz kom ite t złożony z odda­
nych spraw ie działaczy społecznych, gw aran tu ją  po­
wodzenie te j akc ji.

OBWÓD L IG I M O R SKIEJ W  KO Ń SK IC H

Obwód L ig i M orsk ie j w  K ońsk ich  należy do przo­
dujących w  pracy organizacyjnej na tecenie Okręgu 
R adom ik eg°. J -s  enią odby ł się Wa l y  Z jazd Obwo­
du, z którego obrad podajem y najważniejsze f r a ­
gm enty.

Pom.mo trudności —  ustępujący Zarząd Obwodu 
po tra fa  wyw.ązać się z p rzy ję tych  obow-ązków. 
Zwraca uwagę oszczędność w  w ydaw aniu  g.osza pu- 
bl-cznego. W yd a tk i —  ja k  stw ierdza kom.sja re w i­
zy jna  —  są m in im a lne  i celowe. Na własne potrzeby 
w  c ągu dw u la t Obwód w yda ł 6 tys ęcy zł., przeka­
zując w tym  czas-e Okręgowa ponad 100 tys. zł.

Om awiając preLm inarz  budżetowy, zebran i s tw ie r- 
d?ają, że jest on za skrom ny na możl.wości pow iatu 
i postanaw iają osiągnąć conajm nle j podw ójną sumę. 
Równocześnie postanaw iają „pracować z budżetem 
w  ręku, a budżet nasz ma być re a ln y “ .

N ow y Zarząd, źe znanym i dz-ałaczsml L. M., ob. ob 
dyr. Lam bertem , prof. M -k ią  i Zajączkow skim  na 
czele —  u łoży ł p lan pracy na ro k  .nas.ępny, w  k tó ­
ry m  zwracają uwagę nas.ępujące zamierzenia:

Zorganizowanie kó ł gm innych. Przez Oddziały 
gm inne dotarcie za pośrednictwem  sołtysów do każ­
dej wsi polskie j. Zorganizowanie Oddz.ałów nauczy­
cie lskich i przen ikan ie  do szkół w ie jsk ich . Zorgani­
zowanie K ó ł m łodzieży (Z. W. M . i  O. M. T. U. R .). 
Zorganizowanie kup iec tw a  i  rzem iosła za pośrednic­
tw em  cechów. Zorganizowanie k ó ł fabrycznych i 
Oddziałów  w  urzędach.

B raw o K ońskie ! „Zapa ł tw o rzy  cuda“ . W ierzym y, 
że za ro k  każdy obyw ate l p o w a tu  końskiego będzie 
cz łonk em L g i  M orsk ie j. Tego życzym y nowoobra- 
nem u Zarządow i Obwodu.

Z A M K N IĘ C IE  SEZONU W ODNEGO
D nia 16 listopada for. odbyła się w  Ośrodku Spor­

tó w  W odnych Okręgu Warszawskiego i  Slołecznego 
L ig i M orskie j w  W arszawie p rzy u l. C zerń'akowskiej 
128_a uroczystość zamknięcia sezonu wodnego oraz 
opuszczenie bandery.

Tegoroczna akcja w :oślansko.turys'yczna Ośrodka 
zamyka się 1-czbą 11.907 km /uczestn ików .

Najpoważniejszą imprezą , zorganizowaną w  r,- b „  
b y ł pokaz sportów  wodnych, w  k tó rym  w z ię ły  udzia ł 
k lu b y  sportowo-wodne sto licy. Pomocy technicznej 
w  te j im prezie u d z ie lił Państw owy Zarząd W odny 
w Warszawie.

Zarząd Okręgu W arszawskiego i Stołecznego L . M. 
w  dowód uznania za udzia ł w  pokazie nadał k lubom  
i  ko lom  szko lnym  L , M . pam ią.kow e dyplom y, k tó re  
zos’ały wręczone w  czasie uroczystości.

D yp lom y o trzym ały:
O ddział W arszawski Y ach t K lu b u  Polski,
W arszawskie Tow arzystw o W -oślarskle,
W arszawski K lu b  W .oślarek,
W arszawski K lu b  W ioś la rsk i „W is ła “ ,
Ośrodek Sportów  W odnych Polskie j YM C A,
Ośrodek Sportów  Le tn ich  W ydzia łu  Wczasów m. 

st, Warszawy,



Sportow y K lu b  Pocztowy,
Robotniczy K lu b  Sportow y „U rsus“ ,
Inż. K uka w sk i Czesław, inż. K o łodz ie jsk i Zygm urn, 

insp, G rosicki M ieczysław,
K o ła  Szkolne L. M. p rzy  następujących szkołach: 
M ie jsk ie  G im n. Mechaniczne dla dorosłych, 
M ie jsk ie  G im n. Mechaniczne dzienne,
Gimn. K up ieck ie  im. Roesslerów,
Lic. K om unikacyjne,
G im n. Mechaniczne w  Wawrze,
G im n. i  L ic . Handlowe im . S ta tkow skie j,
I  G im n. M ie jsk ie  im. gen. J. Sowińskiego.
Na zakończenie nastąpiło uroczyste opuszczenie 

bandery L ig i M orsk ie j, dokonane w  asyście p lu tonu 
reprezentacyjnego Okręgu, złożonego z um unduro. 
w anych uczniów Państwowej Szkoły Żeglugi Śród­
lądowej.

UROCZYSTOŚCI 30_ej R O C ZN IC Y REW O LUCJI 
PAŹD ZIER N IK O W EJ

Obchody uroczystości 30-tej rocznicy R ew olucji 
Październikow ej odby ły  się na terenie działalności 
ośrodka L ig i M orskie j. Z  nadesłanych sprawozdań 
dow .adujem y się, że Okręg Radomski w  urządzeniu 
uroczystości w spółpracował bezpośrednio z Tow arzy­
stwem  P rzy jaźn i Polsko-Radzieckiej. C ały Zarząd 
Okręgu w z ią ł udzia ł w  akademii, na k tó rą  złożyła 
się część o fic ja lna  i koncertowa. Delegaci k ó ł L. M. 
przy fabrykach i instytuc jach ze sztandaram i L ig i 
stanęli  ̂obok przedstaw ic ie li p a r t ii po litycznych, 
zw iązków  zawodowych, organizacyj społecznych, za­
wodowych itp . Okręg rozesłał w  teren zlecenia, by 
podległe ogniwa naw iązały ko n ta k t z Towarzystwa 
m i P rzy jaźn i Polsko-Radzieckiej.

Okręg Kielecki i ogniwa w  terenie wzięły udzia ł 
w  obchodzie przez w ystaw ien ie  poczt sztandarowych 
oraz delegacje członków.

Oczekujemy dalszych sprawozdań z terenu.
Przez udzia ł w  obchodach 30-tej rocznicy Rewo­

lu c ji Październikow ej L iga  M orska zamanifestowała 
zrozum ienie doniosłości przem ian, zw iązanych z tą 
rocznicą —  dając równocześnie w yraz sym patii dla 
b ra tn ich  narodów s łow iańskich ZSRR.

G W IA Z D K A  ŻO ŁNIERZA.
Zarząd G łów ny L ig i M orskie j w yda ł okó ln ik  spec. 

ja ln y  w  spraw ie udzia łu ogniw  organizacyjnych w  
gwiazdce dla żołnierza. O kó ln ik  ten w  streszczeniu 
przypom inam y ogniwom, nie wątpiąc, że do ta rł on 
już  do poszczególnych ośrodków.

1) Zarządy Okręgów i Obwodów w  m iarę m ożli 
wości finansowych uchw alą pewną sumę i  za to za. 
kup ią  odpowiednią ilość książek m ożliw ie  o tematyce 
m orskie j, przeznaczając je  dla ś w ie tlic  żo łn ierskich.

2) Zarządy Okręgów i Obwodów przeprowadzą 
szeroką akcję zb ió rk i sprzętu świetlicowego, o fia ru jąc  
w y n ik i zb ió rk i na jb liże j stacjonowanej ’ jednostce 
w ojskow ej, za pośrednictwem  Towarzystw a P rz y ja ­
c ió ł Żołnierza, k tó re  k ie ru je  całą akcją gw iazdkową 
i  posiada w ykazy św ie tlic  wojskow ych, pozbawio­
nych sprzętu.

3) W  dniu  w ig ili jn y m , 24 grudnia, urządzą wspólne 
z żołnierzam i wieczerze w ig ilijn e . O kręg i i  Obwody, 
na terenie k tó rych  stacjonują jednostk i m a ryn a rk i 
wojennej, urządzą wspólne w ig ilie , w  p ierwszym  rzę­
dzie dla m arynarzy. W  program ie należy uwzględnić 
część artystyczną, m ożliw ie  o tematyce m orskie j,

zorganizować odczyty xo M arynarce W ojennej, o od­
rodzonym  W ojsku P o lsk im , w ieczory poezji żo łn ie r­
skie j, pieśni żo łnierskich, zorganizować odw iedziny 
jednostek w o jskow ych w  porozum ien ia  z Tow a­
rzystwem  P rzy jac ió ł Żołnierza.

4) Ogniwa organizacyjne, k tó re  ob ję ły  opiekę nad 
załogami okrętów  m a ryn a rk i handlow ej i  statkam i 
w o jennym i, prześlą dla n ich  odpowiednie dary i  l is ty  
z życzeniami.

5) Towarzystwo P rzy jac ió ł Żołn ierza przystąpiło  
już  do organizowania wojew ódzkich, m ie jskich, po­
w ia tow ych i gm innych „K o m ite tó w  G w iazdki dla 
żo łn ie rza “ , k tó rych  zadaniem jes t scentralizowanie 
akcji, dla un ikn ięc ia  w ie lotorow ości i  ogarnięcia nią 
w szystkich jednostek w ojskow ych. Zarządy Okręgów, 
Obwodów i Oddziałów, wezmą czynny udzia ł w  p ra ­
cach te ry to ria ln ie  w łaściw ych K om ite tów , uzgadnia­
jąc z n im i in ic ja tyw ę  własną i w ykonu jąc bezpo­
średnio czynności zlecone przez K om ite t.

6) Obwody do Okręgów,, a te  z ko le i do Zarządu 
Głównego prześlą w y n ik i akc ji gw iazdkow ej, celem 
w ydrukow an ia  ich w  „M o rzu “  i „M łodzieży M o r.

' Prezes:
(— ) Szudzi.ński Stefan

Sekretarz Generalny:
(— ) K iry luk Stanisław, ppłk.

DO OKRĘGÓW, OBWODÓW I  O D D ZIAŁÓ W  L  M.
W  czasopismach Zarządu Głównego umieszczane 

są m a te ria ły  dotyczące prac, poczynań p ro je k tó w  ; 
osiągnięć wszystkich ogniw  w  terenie.

Mies.ęcznik „M orze“  i  „M łodzież M orska“  posiada 
specjalny dział, poświęcony życiu organizacyjnem u.

Zw racam y się do w szystkich ogn iw  L ig i M orsk ie j 
w  terenie, by nadsyła ły k ró tk ie  i  rzeczowe sprawo­
zdania z działalności, opisy im prez i  osiągnięć, k tó re  
przyczyn i.ły  się do rozw o ju  organizacji.

R ubryka  „Z  życia organizacji“  w  czasopismach L i ­
g i M orskie j będzie św iadectwem  rozw o ju  i postępu 
życia organizacyjnego w  terenie i  przyczyn i się do 
pobudzenia szlachetnej ryw a liza c ji oraz in ic ja ty w y  w  
poszczególnych ogniwach L. M., k tó re  w idząc osiąg. 
n.ęcia innych placówek, wezmą z n ich  przykład.

Pożądane nadsyłanie zdjęć, ilus tru jących  fra . 
gm enty życia organizacyjnego. Zd jęcia  w in n y  być 
ostre (w yraźne) i na błyszczącym papierze.

P rosim y o nadsyłanie m ate ria łów  i  fotosów pod 
adresem:

Wydział Organizacyjny Biura Zarządu Głównego 
Ligi Morskiej, Warszawa, ul. Widok 10,

zamieszczając nad załączanym tekstem  notatkę: 
,,Z życia organizacji“  dla u ła tw ien ia  segregacji nad­
syłanej korespondencji.

W ydzia ł Organizacyjny, po prze jrzen iu  i  skomple­
tow an iu  m ateria łu , przekaże go redakc ji Czasopism.
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Kasyn0 oficerskie? Nie, to sto łów ka radzieckie j szkoły m orskie j na D a lek im  Wschodzie, we W ładywostoku,
pod nadzorem dyżurnego ucznia.

, SIB. Photoseryice —  Moskwa.

UWAGA: Do numeru grudniowego „Morza“ 
acłączamy jako wkładkę karton zawierający 
w y c i n a n k , które prosimy wykorzystać, 
jako ozdoby choinkowe lub jako elementy de­
koracyjne dla świetlic ligowych i innych, mają­
cych „kącik morski“ . Opis wykorzystania wy­
cinanek na kartonie. w  ,r , - ,W y d a w n i c t w o .

WARUNKI PRENUMERATY:
1 egz. kwartalnie — 90 zł. w prenumeracie 

pojedyńczej.
1 egz. kwartalnie — 60 zł. w prenumeracie 

zbiorowej (ponad1 10 egz.).
Prenumeratę należy wpłacać na konto PKO 

Nr. I  - .1020, zaznaczając przeznaczenie wpłaty.

TREŚĆ N UM ER U: Kolenda żeglarska — Regina Maciejewska. Pokojowa gospodarka— Red. G w iazd- 
ka żołnierza —  Edw ard Schubert. Żo łn ierz Pracy —  żołn ierz poko ju  —  S. Z. Z. P lan m orsk i w  stadium  
rea lizac ji —  Adam  Rapacki. Pojskie przedsiębiorstwa żeg lugi —  M arian  K ry n ic k i. M /S  „ B a t o r y “  M ie­
czysław Z yd lę r. K onsu la ty  w  ro li urzędów m orskich (dokończenie) —  M gr. Józef M ille r . Frazeologia 
a ideolog a m orska Jerzy Bogusz. Z życia m a n ryn a rk : w ojennej — Tadeuisz W yw erka  —  P rekurat. K ro ­

n ika  organizacyjna.
O kładkę i w in ie ty  rysow ał a rt. m ai. W łodzim ierz S iw ierski.

Zdjęcia: W ytw órn ia  film ow a, rep. K . M adejski, Foto U k le jew sk i —  Gdynia, SIB. Photoserv:ce —
Moskwa, J. B u łhak  i Syn — Warszawa.

„M orze , M iesięcznik. Naczelny Organ L ig i M orsk ie j. Redakcja i  A dm in is trac ja— Warszawa u l. W idok 10. 
W ydawca. Zarząd G łów ny L .g i M iorskiej, W arszawa— W idok 10, tel. 86_210. Redaguje zespół redakcyjny. 
K on to  P. K . O. N r. I  1020. Nadzór g ra ficzny: art. mai. Edw ard Dziem ieszkiew icz.

Zakłady Graficzne „Dźwignia“, W_wa, ul Widok 24. B.39420. Cena 30 zł




